Oto SM1 — śmigłowiec polakiej produkcji — podczas poka- 


zów próbnych na warszawskim lotnisku. 


z tych pokazów zamieszczony 


obfituje w wiełe efektownych zdjęć 
skoki spadochronowe ze Śmigłowca. 


seportaż film 
w ostatnin wydaniu Kroniki 
przedstawiających m. in. 
akcję ratunkową, w któ- 


rej uczestniczy śmigłowiec. Jedna z polskich fabryk przystępuje 


Go produkcji śmigłowców na potrzeby 


Angielski zespół 


lotnictwa cywilnego 


Jazzowy „The Dave Burman Jazz Group* 


(na zdjęciu) był jedną z ntrakcji głośnego Już sopockiego fe- 
stiwalu muzyki jazzowej. Sopot został ogarnięty zbiorowym 


szale. 
przez miasto. Operator 


, który osiągnął punkt kulminacyjny podczas pochodu 
Kroniki zręcznie sfllmował klika obraz 


ków z festiwalu, tak że w sumie wyszedł bardzo dobry temat 
o efektownym montażu, z jazzowym podkładem muzycznym 


Przegląd filmów Rene Claira 


nicznych miłośników  twór- 
czości filmowej slawnego fran- 
cuskiego reżysera Renć Claira 
czeka w najbliższym czasłe nie 
lada przyjemność. Oto Central- 
ne Archiwum Filmowe orga- 
nizuje w listopadzie dziesięcio- 
dniowy przegląd dorobku Hl- 
mowego tego znakomitego re- 
żysera. Będziemy więc mogi 
obejrzeć około dwudziestu je- 
go filmów. Przegląd otworzy 
pierwszy, niemy jeszcze, film 
Claira „Paryż śpis, zrealizo- 
wany w'1524 roku, a zakończy 
— ostatni, ukończony w 1955 
roku 1 nie wyświetlany jeszcze 
w Polsce film „Wiełkle mane- 
wry*, 

Przegląd uświetni swoją obe- 
cnością sam Renć Clair, który 
napowiedział już przyjazd do 
Polski wraz z małżonką. Jego 
pobyt u nas potrwa trzy dni, 


Renć Clair 


przy czym warto dodać, że re- 
żyser przerywa na ten czas 
realizację swego najnowszego 
imu., Przewiduje się spotka. 
nia Claira z polskimi twórca- 
mi filmowymi, z prasą i ż 
przedstawicielami _ dyskusy|- 
mych klubów filmowych. 

Wyświetlanie przygotowane- 
go przez Centralne Archiwum 
Filmowe cyklu filmów Renć 
Claira odbędzie się w jednym 
z kin warszawskich, gdzie rów- 
nież nastąpi uroczysta inaugu- 
racja przegiądu. Nie jest jed- 
nak wykluczone, że cykl ten 
będą mogły powtórzyć kluby 
terenowe, zależnie od swych 
możliwości technicznych, a 
więc przede wszystkim — od 
odpowiednich sal projekcyj- 
nych. Oprócz lądu fil- 
mów archiwalnych, Centrala 
Wynajmu Filmów przygotowu- 
je na listopad wznowienie w 
komercjalnej sieci kinowej 
wszystkich posiadanych filmów 
Renć Claira. 

Podczas tej imprezy czynna 
będzie w Warszawie specjalnie 
zorganizowana wystawa obej- 
mująca wiele interesujących 
dokumentów i materiałów z fil- 
mowej działalności słynnego 
reżysera. Znajdą się więc na 


| niej rękopisy scenariuszów i 


scenopisów filmów Ciatra, Jicz- 
ne fotografie, rysunki, planszę, 
projekty dekoracji, dyplomy i 
nagrody, wydawnictwa poświę- 
cone twórczości Claira itp. 
Pamiątki te pochodzić będą z 
prywatnych zborów. Claira 1 
częściowo ze zbiorów Filmote- 
ki Francuskiej, która udostęp- 
nt je dzięki uprzejmości swe- 
go przewodniczącego p. Hen- 
H Langlois. 

Szczegółowy program prze- 
glądu filmów Claira przygoto- 


wuje Centralne Archiwum Fil 
mowe. 
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Montaż — w. Kaźmicr- 
czak. Tekst — K, Mat- 
cużyński. Czyta — B. 
Matkowska. Montaż 
dźwięku:— H. Ciecierska 


TEMATY KRONIKI 


W jedenastą rocznicę za- 
głady Hiroszimy — repor- 


owy taż z manifestacji ku czci 


blisko stu 
eksplozji. 

Wycieczka młodzieży z 
siedmiu krajów zwiedza 
Tatry i Pieniny. 

Pierwsze polskie helikop- 
tery zdają wszechstronny 
egzamin sprawności. 

Reportaż z festiwalu 
muzyki jazzowej w Sopo- 
cie, 

Otwarcie tegorocznej 
Spartakiady Narodów ZSRR 
na nowym wielkim sta- 
dionie moskiewskim. 

Zatonięcie statku włos- 


tysięcy ofiar 


kiego „Andrea Doria" po 
zderzeniu ze statkiem 
„Stockkolm* mna  Atlanty- 
ku. 


Katastrofa w kopalni wę- 
gla_Amercoeur - Marcinelle 
w Belgii. 

Największy od dwudzi: 
stu lat pożar domu towu- 
rowego w Nowijm Jorku. 


Przedstawiciel „Filmu 
na festiwalu w Wenecji 


Jak już podawaliśmy — 
%0 sierpnia rozpoczął się 
w Wenecji Międzynarodo- 
wy Festiwał Filmowy, na 
który Polska wysłała czte- 
ry filmy krótkometrażowe. 
Do Wenecji udał się nasz 
specjalny wysłannik re- 
daktor Jacek Tylim. Jego 
korespomiencje z tego naj- 
większego po Cannes prze- 
glądu najlepszych filmów 
świata będziemy zamiesz- 
czać w najbliższych nume- 
rach „Filmu”. 


Angielski badacz 
filmowy w Polsce 


Na zaproszenie Centralnego 
Archiwum Filmowego przeby- 
wał ostatnio w Warszawie czło- 
nek jury Międzynarodowego 
Festiwalu Filmowego w Karlo- 


vych Varach, naukowiec an-- 


gielski p. Bernard Orna. Po- 
byt p. Orny w Polsce związa- 
ny był z pracą, którą prowa- 
dzi on wspólnie ze swoją mał- 
żoniką, Hadając |. popularyzu” 
dąc działalność polskich wyna- 
Jazców filmowych, szczególnie 
zaś pioniera naszej kinemato- 
grali Kazimierza Prószyńskie- 
go. Naukowiec angielski ma 
już w dorobku kilka prac i ar- 
tykułów poświęconych wyna- 
laąkom  Prószyńskiego. Orna 
zapoznał się w Centralnym 
Archiwum Filmowym z mate- 
riałami dotyczącymi działalno- 
ści Prószyńskiego, a także ze 
spuścizną innych polskich wy- 
nalazców filmowych — Szcze- 
panika 1 Draca. 


Kronika otrzymała ostatnio zza granicy (jak zwykle trochę 
za późno) zdjęcia ilustrujące tragiczną serię katastrof, o któ-. 
rych donosiła prasa. Po reporterskich zdjęciach lotniczych 
z zatonięcia statku włosklego „Andrea Doria" — na ekranie 
ujrzeliśmy smutny reportaż z akcji podjętej w celu ratowa- 
nia (na zdjęciu) kilkuset górników, ofiar ekspiozji pyłu węgio- 
wego w belgijskiej kopalni węgla  Amercoeur - Marcinelle 


różnego ro- 


Jak wiadomo — najczęściej w USA zdarzają się 
Ostatnio w Ni 


dzajn rekordowe wypadki, owym 


gmach wielkiego domu eg. 

Czyło bezskutecznie przez kilka dni z żywiołem, wskutek czego 
olbrzymie ilości wody zalały ulice I wdarty się do stacji kolei 
podziemnej. Dom towarowy Wanamakera spłonąt doszczętnie 


Na festiwalu w Edynburgu 


dniach od 19 sierpnia do 9 września odbywa się 

w Edynburgu (Wielka Brytania) Międzynarodo- 

wy Festiwal Sztuki Filmowej. Na festiwal ten 
wysłaliśmy pięć fijmów, wśród nich film fabularny 
„Cień*, reżyserii J. Kawalerowicza, który przedstawia- 
liśmy już na festiwalu w Cannes. 

Z filmów dokumentalnych wysłaliśmy do Edynburga 
„Błękitny krzyż” — dzieło reżysera A. Munka i ope- 
ratora S. Sprudina, które zdobyło już w zeszłym =rokń 
laury na festiwalach w Wenecji i' Trento oraz film 
„Pod jednym niebem”, zrealizowany przez K. Webera. 
Jak wiadomo — obraz ten otrzymał „Nagrodę doku- 
mentu" na tegorocznym festiwalu w Karlovych Varach. 

Twórczość oświatową reprezentować będą filmy: 
w„Teatr' lalek" zrealizowany przez reżysera M. Usso- 
rowskiego i operatora M. Vogta i „Zaćmienie słońca” 
— barwny film naukowy zrealizowany przez St. Urba- 
nowicza. » 

21 sierpnia otwarto w Edynburgu wystawę polskiego 
plakatu filmowego zorganizowaną przez naszą kinema- 
tografię przy współudziale ambasady PRL w Wielkiej 
Brytanii. Zgromadzono na niej 120 plakatów. Otwarcia 
wystawy dokonał ambasador Polski E. Milnikieł. 

Na festiwal do Edynburga udają się przedstawiciele 
naszej kinematografii: reżyser A. Munk i E. Skrzy- 
wanowa z Centrali Wynajmu Filmów. 


Uroczystości dziesięciolecia 
„Filmu — w październiku 


Specjalny jubileuszowy numer „Filma', którego wy- 


danie przygotowujemy w związku z dziesięcioleciem 
tstnienia tygodnika „Film* — ukaże się z przyczyn 
od redakcji niezależnych nie przy końcu września, 
Jak pierwotnie zapowiadaliśmy, lecz w dnia 21 paź- 
dziernika br. 


rzeglądając łamy 24 numeru tygod- 
P nika „Film* zainteresowałem się arty- 

kułem, pt. „Najmłodsi widzowie upo- 
minają się o swoje prawa* oraz zdjęciami 
z filmu „Brudasek*, którego autorem jest je- 
den z utalentowanych reżyserów — Janusz 
Nasfeter. W artykule tym m. in. czytamy: 
„Wytwórnia zaniechała więc produkcji tego 
rodzaju składanek. Zaniechała, ale nie na 
długo. Potrzeba nieskomplikowanych tema- 
tycznie a jednocześnie pouczających filmów 
oświatowych dla dzieci mie ustała, więc re- 
alizatorzy wytwórni. podnieśli głowę. „Może 
jednak warto popróbować?" 

Jako jeden z najbardziej zainteresowa- 
nych (do moich czynności zawodowych nale- 
ży opracowywanie repertuaru dla kin oświa- 
towych obsługujących przeciętnie w ciągu 
roku około 1100 punktów szkolnych) jestem 
zdania, że nie tylko warto popróbować, ale 
trzeba koniecznie i natychmiast 
przystąpić do produkcji krótkometrażowych 
1ilmów typu szkolnego dla młodego widza. 

Jednocześnie kieruję zapytania pod adre- 
sem twórców tilmów oświatowych: 

Czy wiecie, że filmoteka oświatowa czecho- 
słowackiej kinematografii obejmowała w 
1950 roku 2000 tytułów, podczas kiedy nasza 
filmoteka posiada obecnie zaledwie 385 ty- 
tułów, z czego aż 60 procent filmów jest po- 
chodzenia zagranicznego o małej dla nas uży- 
teczności? + 

Czy wiecie, że główny odbiorca filmów 
oświatowych — Ministerstwo Oświaty z 
ogólnej liczby 385 tytułów zatwierdziło do 
rozpowszechniania w szkołach zaledwie 121 
filmów? 

Czy wiecie, że Ministerstwo płacąc za wy- 
świetlanie tych filmów w podległych mu 
szkołach 8.000.000 zł rocznie Centralnemu Za- 
rządowi Kin ma prawo żądać, by w szkołach 
wyświetlano filmy dydaktycznie wartościo- 
we? s 

Czy wiecie, że blisko 400 kin oświatowych 
obsługujących tysiące przedszkoli i najniż- 
szych klas szkół podstawowych dysponuje 
aż czterema filmowymi bajkami: „Dzieci, 


przyjąciele ptaków” (prod. radzieckiej) oraz 
„Brudasek*, „Staś Spóźniałski* i „Jankowy 
karmik' (produkcji polskiej)? 

Czy wiecie, że te bajki wyświetlane od lat 
znane są naszym dzieciom na pamięć? 

Wreszcie — zapytuję Was, programowcy 
działu produkcji filmów, Centralo Wynajmu 
Filmów i Centralny Zarządzie Kin: 

Czy wiecie, że jeżeli w najkrótszym cz: 
sie nie nastąpi radykalne uzupełnienie in: 
wentarza filmoteki oświatowej przeznaczo- 
nej dla naszego szkolnictwa ogólnokształcą- 


cz 


O filmach 
oświatowych — 
"po raz drugi 


cego, wówczas po jedenastu latach działal- 
ności kin oświatowych, rok 1957 może stać 
się kresem ich życia? 

Programy nauczania dla szkół podstawo- 
wych i licealnych stanowić mogą i powinny 
dla twórców nieprzebraną skąrbnicę tema- 
tów z różnych dziedzin życia i pracy, god- 
nych uwagi realizatora filmów dziecięcych 
i szkolnych. Poza tym chciałbym zwrócić u- 
wagę na inne.sprawy. Ile np. pracy ludzkiej 
rokrocznie idzie z dymem, ile dzieci i star- 
szych osób ginie jeszcze do dziś od niewy- 
pałów pozostawionych nam w  spuściźnie 
przez wojnę, właśnie na skutek braku uś- 
wiadomienia młodzieży o grożącym jej z tej 
strony niebezpieczeństwie. Jakże skuteczną 
bronią w zwalczaniu tych nieszczęść, których 
źródłem jest — powtarzam jeszcze raz — 
brak uświadomienia młodzieży, może być 


nieskomplikowany tematycznie a jednocześ- 
nie pouczający film, który wyświetlany w 
szkołach i umiejętnie wykorzystany przez 
nauczyciela — zrobi robotę uświadamiającą 
jak żadna inna forma popularyzowania pew- 
nych społecznie pożytecznych idei, 5 

"Tematów więc nie braknie. Chodzi tylko o to, 
że film oświatowy przeznaczony do użytku 
szkół pod względem koncepcyjnym musi od- 
powiadać pewnym normom  dydaktyczno-. 
metodycznym i dlatego też scenarzysta i re- 
alizator muszą utrzymywać stały kontakt z 
odpowiednią komórką Instytutu Pedagogiki 
przy Ministerstwie Oświaty. Rzecz w tym, 
by nie powtórzyły się wypadki z lat ubie” 
głych, kiedy to po wyprodukowaniu dużym 
nakładem pracy i materiału filmu szkolnego 
przeznaczonego przede wszystkim dla mło- 
dego widza — nie uzyskał ten film apro- 
baty do rozpowszechniania w szkołach i to 
w tym czasie, kiedy my, instytucja rozpow- 
szechniania, cierpimy na chroniczny brak 
takich filmów. 

Uznaję celowość realizacji filmów w ro- 
dzaju wielotematowych składanek obrazko- 
wych, uważam jednak, że w obecnym okre- 
sie należałoby cały wysiłek twórczy skiero- 
wać przede wszystkim na produkowanie fil- 
mów typu szkolnego o tematyce społeczno- 
wychowawczej i popularno-naukowej. Do- 
piero po zaspokojeniu pierwszego głodu 
i likwidacji „białych plam* w filmotece oś- 
wiatowej w odniesieniu do potrzeb szkolni- 
ctwa — można będzie, moim zdaniem, 
przejść do nakręcania „obrazków”. 

Dobry dydaktycznie film oświatowy, właś- 
ciwie potraktowany w pracy pedagogicznej 
przez nauczyciela, to jedno z najbardziej 
skutecznych narzędzi jego pracy. 

Należy obecnie skoncentrować wszystkie 
wysiłki w tym kierunku, by stan filmoteki 
oświatowej chociaż w przybliżeniu odpowi 
dał rzeczywistym potrzebom terenu. Doj 
ro wtedy będziemy mogli sobie pozwolić na 
niewątpliwie pożyteczne składanki obrazko- 
we. 


TADEUSZ GLIWA 


KILKU SŁOWACH O BIEŻĄCEJ PRODUKCJI FILMOWEJ 


tym roku produkujemy — jak 

wiadomo — więcej filmów niż w 
latach ubiegłych. Nie ma prawie mie- 
siąca, by do realizacji nie kierowa- 
no nowych scenariuszy, co w dużej 
mierze jest wynikiem inicjatywy ze- 
społów twórczych i większej swobo- 
dv w doborze tematów, 

W realizacji znajduje się obecnie 
piętnaście pełnometrażowych filmów 
fabularnych produkowanych przez 
sześć zespołów w wytwórniach w Ło- 
dzi 1 Wrocławiu. Jedynym filmem 
nie mającym „zespołowego opieku- 
na* jest „Zemsta'* według Fredry w 
reżyserii A. Bohdziewicza t B. Ko- 
rzeniewskiego, która znajduje się w 
ostatniej fazie produkcji. 

ajwięcej, bo cztery filmy realizu- 

je „Start”, zespół kierowany przez 
reżysera W. Jakubowską. Bardzo za- 
awansowane są prace nad filmem te- 
go zespiu „Dwoje z Wielkiej Rzeki” 
reżyserowanym przez K. Nałęckiego. 
Jak naszym czytelnikom wiadomo z 
zamieszczonego niedawno w ;,Filmie* 
reportażu — ekipa realizatorska do- 
konuje zdjęć plenerowych nad Odrą. 
Inna ekipa zespołu ,.Start* pracuje 
na plenerach w okolicach Nowego 
Miasta nad Pilicą, gdzie nakręca film 
pt. „Pożegnanie z diabłem". Tematem 
jest walka z przesądami na wsi. 
Trwają także prace przygotowawcze 
do produkcji dwóch pozostałych fil- 
mów: „Króla Maciusia I", który to 
4ilm będzie reżyserować W. JaiGł- 
bowska, i „Piotra i Agnieszki", lek- 
klego dramatu obyczajowego, który 
reżyserować będzie znany operator 
St. Wohi. 

a drugim miejscu pod względem 

ilości produkowanych — filmów 
znajduje się kierowany przez reży- 
sera J. Rybkowskiego zespół „Rytm! 
Ten zespół realizuje obecnie trzy £ll- 
my: „Zimowy zmierzch" (reż. St. Le- 
nartawicza) — współczesny dramat 
obydkajowy mzarywajacy się w ma- 


łym miasteczku, „Trzy kobiety" (reż. 
St. Różewicz) — film o powojennym 
życiu serdecznych przyjaciółek Z o- 
bozu koncentracyjnego i „Szkice wę- 
glem" (reż. A. Bohdziewicz) — adap- 
tacja znanego opowiadania Sienkie- 
wieza, Prace nad „Zimowym zmierz- 
chem' już w zasadzie ukończono i 
— być może — ujrzymy ten tilm na 
ekranach jeszcze w tym roku. Ekipa 
filmu „Trzy kobieży* robi zdjęcia w. 
atelier wytwórni łódzkiej, a wieś Kie- 
lecka w. okolicach Buska-Zdroju jest 
widownią zdjęć plenerowych do fll- 
mu „Szkice węglem". 

o dwa filmy powstają w „Kadrze”, 

„Studiu” i „Syrente", czyli w ze- 
spolach kierowanych przez reżyse- 
rów: J. Kawalerowicza, A. Forda i 
J. Zarzyckiego. 

więc „Kadr” pracuję nad filmem 

„Ku chwale ojczyzny” (reżyser 
filmu — A. Wajda). Pisaliśmy Już w 


Yeew r filmu „Ziemia” reżyserowunego pi 
Zdjęcia” płenerowe nukonano na I 


rena” 


tym filmie sporo i można jedynie 
dodać, że ekipa jest teraz w Łodzi, 
gdzie robi zdjęcia w tzw. plenerze 
przyatelierowym. Inny tllm zespołu 
„Kadr” — „Tajemnica maszynisty 
Orzechowskiego* znajduje się w st 
dium montażu i udźwiękowiania, Re- 
żyser tego tllmu A. Munk zapowiada 
ukończenie „Maszynisty* we wrze- 
śniu br. 


zespołe „Studio* poważnie za- 

awansowane są prace przy 1il- 
mie „Wraki” reżyserii małżeństwa 
Petelskich. Po paromiesięczńym po- 
bycie na Wybrzeżu kolektyw twór- 
czy tego tlimu wrócił do atelier łódz- 
kiego. by dokonać tu ostatnich zdjęć, 
Natomiast w dalszym ciągu jeszcze 
w powijakach znajduje się panora- 
miczno - stereofoniczny film „Ondra- 
szeku, który realizować będzie kie- 
rownik zespołu reżyser A. Ford. Zdję- 


J. Zarzuckiego w zespole „SY- 
się 3 lutom e okolicuch Fadzi 


cia rozpoczną się dopiero na wiosnę 
przyszłego roku. 


espół „Syrena" zakończył zdjęcia 

do wiejskiego filmu „Ziemia”, 
który reżyserował kierownik zespołu 
J. Zarzycki. Reżyser Zarzycki pracu- 
Je już zresztą nad scenopisem nowe- 
go filmu noszącego tymczasowy ty- 
tuł „Zagubione uczucia” („Zośka”* — 
scenariusz H. Mortkowicz-Olczakowej 
i J. Andrzejewskiego). Będzie to hi- 
storia kobiety porzuconej przez mę- 
ża. 


wreszcie zespół „Tuzjon* (dawna 

nazwa Z.A.F.) kierowany przez 
L. Starskiego. „Iuzjon* realizuje 0- 
becnie tylko jeden film, mianowicie 
„Drogi bez śladów* (patrz reportaż 
w nr 34 „Filmu*). Mówi się jednak, 
żę zespół rozpocznie wkrótce pracę 
nad filmem o pogotowiu ratunkowym 
według scenariusza K. Gruszczyń- 
skiego, 


REZ przeglądu naszej a- 
ktualnej produkcji filmowej wi- 
dać, że znaczna większość to flmy 
o tematyce współczesnej. Jest Ich 
dziesięć. Jak wiadomo — ostatnie pol- 
skie filmy powstawały zazwyczaj na 
kanwie znanych dzieł literackich. 
Wśród filmów produkowanych obeć- 
nie — pięć stanowi adaptację utwo- 
rów literackich, a pozostałe dziesięć 


"powstaje jednak na podstawie no- 


wych specjalnie dla filmu napisa- 
nych scenariuszy. Pięć nowych fll- 
mów reżyserują debiutanci — co jest 
lekże wyraźną oznaką świeżych wia- 
trów w naszej kinematografii. 


jeszcze jedna informacja. natury 
technicznej. Spośród piętnastu wy- 
mtenionych filmów — pięć będzie 
zrealizowanych ma taśmie barwnej. 


3 


waniu tematów współczesnych sięgnęli 

tym razem do środowiska lekarskiego. 
Sprawy „ludzi w bieli* są od lat tematem 
pasjonującym filmowców na całym świecie, 
toteż z zainteresowaniem śledzimy, jak pod- 
chędzą do nich dziś realizatorzy bratniej 
kinematografii, jakie nowe konflikty odkry- 
wają w tej dziedzinie. 


Bi; filmowcy węgierscy w poszuki- 


Zacznijmy od pokrewieństw i reminiscen- 
cji. 


Trochę nas zaskakuje, że problem etyki 
lekarskiej został tu zilustrowany w znacz- 
nym stopniu tym samym wątkiem fabular- 
nym, który był osią konfliktu znanego filmu 
amerykańskiego z lat trzydziestych „Ludzie 
w bieli* reżyserii Bolesławskiego, Chodzi 
o lekarza zatrudnionego w wielkim szpitalu, 
który uwodzi ładną pielęgniarkę i gdy oka- 
zuje się, że dziewczyna jest w ciąży, radzi 
jej, by poddała się zabiegowi spędzenia pło- 
du. W filmie amerykańskim pielęgniarka 
umierała na stole operacyjnym, tutaj popeł- 
nia samobójstwo zatruwając się gazem. Tam 
ów lekarz był głównym bohaterem („pozy- 
tywnym, choć nie „bez błędów*) — tutaj jest 
postacią raczej uboczną, ale za to łajdakiem 
i cynikiem. Na stół operacyjny zaś wędruje 
tutaj w kulminacyjnej scenie robotnik-przo- 
downik, który o mały włos nie znalazł się 
na tamtym świecie wskutek lekceważącego 
stosunku do chorych owego lekarza-uwodzi- 
ciela. Ten ostatni bowiem zamiast spełnić 
pewnej nocy swój lekarski obowiązek, in- 
tensywnie uwodził w swym pokoju nieszczę- 
śliwą pielęgniarkę. Robotnik słusznie poczuł 
się pokrzywdzony i opisał wszystko w książ- 
ce zażaleń. 


Od postaci robotnika i książki zażaleń za- 
czynają się w tym filmie nowe, nieznane 
w dotychczasowych filmach lekarskich, mo- 
menty, poprzez które starają się autorzy 
wiązać całość z naszą obecną rzeczywisto- 
ścią. 


Książka zażaleń (łącznie z postacią perso- 
nalniczki — potraktowana po: trosze satyry- 
cznie) wędruje z rąk do rąk i budzi nie 
bez oporów lekarskie sumienia i lekarską 
czujność,. zapobiegając przekształceniu się 
solidarnego kolektywu lekarzy w zwykłą za- 
wodową klikę. Prawdę mówiąc to trochę 
śmiesznie wyglądają ci lekarze, gdy ma 
wszystkie strony obracają w rękach książkę, 
traktują zażalenie jako sensację i nie wiedzą, 
co z tym fantem zrobić. L 


Dużo odwilżowych momentów znajdujemy 
w zgrabnym chwilami dialogu, np. lekarze 
nie rozmawiają już ze sobą o budownictwie 
socjalistycznym, lecz o płytach z Ymą Su- 
mac i komentują fachowo stan jej feno- 
menalnych strun głosowych. To dobrze. Te 
i inne drobne scenki dodają filmowi życia. 


„Sala Nr 9* ma niewątpliwie ambicje pro- 
blemowe i warto nad tym chwilę się zatrzy- 
mać. Nie zaliczam do problemu historii 
z uwiedzioną pielęgniarką, bo jest to wyraź- 
ny ukłon w stronę melodramatu, natomiast 
ważną rzeczą jest sprawa etyki lekarskiej, 
sprawa uczciwości zawodowej, olbrzymiej od- 
powiedzialności społecznej, jaka ciąży dziś 
na kadrze lekarskiej w naszych krajach. 


Filmowcy węgierscy sprowadzają rzecz do 
słabości charakteru i braku odpowiedzialno- 
ści jednostki, szeregowego lekarza, załatwia- 
jąc przy okazji sprawę niemądrej personal- 
niczki. Poza tym wszystko jest w idealnym 
porządku: szpitalnictwo pod względem za- 
opatrzenia, wyposażenia, ilości miejsc, sił 
fachowych itd.; wygląda na ekranie wzoro- 
wo. Jeżeli tak jest naprawdę, to możemy 
tylko Węgrom pogratulować i... zazdrościć. 
Jakże bowiem inaczej musiąłby wyglądać 
film o naszych „ludziach w bieli”, jak o wie- 
le bardziej skomplikowana i najeżona wiel- 
kimi, naprawdę trudnymi konfliktami była- 
by jego problematyka. Dają o niej znać 
setki chorych, dla których brak miejsc 
w szpitalach, dają znać przeciążeni pracą le- 
karze, dają znać nieustanne apele przez ra- 
dio: „Dla ciężko chorego potrzebne lekar- 
stwo..." — lekarstwo. którego nie dostarczy 
apteka, lecz spekulant. 


Warto chyba taki film stworzyć. 


ZBIGNIEW PITERA 


Jedna ze scen filmu „Sala nr 8* 


Z_WYDAWNICTW 


Filmy, 
które pamiętamy 


ytuł książki Płażewskiego „Filmy. 

które pamiętamy” jest nieco zwodni- 

czy. Stojącemu przed witryną Księ- 

garską czytelnikowi — w sposób mo- 
że niezamierzony acz wielkoduszny — su- 
geruje, że będą to filmy, które utrwaliły 
się w jakimś niezapisanym, a powszechnym 
odczuciu widza jako najbardziej vartościo- 
we, ciekawe, godne zapamiętania, Tego 
oczekiwania książka nie spełnia, jakkolwiek 
w większości wypadków omawia filmy, 
które naprawdę pozostały nam w pamięci. 
Prócz nich bowiem omawia autor również 
tllmy słabe lub wręcz artystycznie bezwar- 
tościowe. Stwierdzenie to mie jest oczywi- 
ście żadną pretensją, lecz po prostu recen- 
zyjną informacją: w książce spotkacie fii- 
ny pamiętne i nijakie, ewenementy I efe- 
merydy. 

Wbrew bowiem nieco jednostronnej inter- 
pretacji tytułu — autorowi nie chodziło o 
efektowną paradę wielkości filmowych. Ce- 
lem książki — jak nas informuje we wstę- 
pie — bylo: poprzez szczegółowe uwagi 0 
konkretnych filmach zakomunikowanie ja- 
kichś prawd ogólniejszych, tez 1 myśli, które 
odnosiłyby się nie tylko do omawianego 
właśnie filmu, lecz dotyczyły sztuki filmo- 
wej w ogólności czy też pewnego gatunku 
lub kręgu tematycznego. 

Jakkolwiek można byłoby wnieść pre- 
tensję do książki Plażewskiego, jedno nie 
wiega wątpliwości: jej autor należy do tych 
krytyków flmowych, którzy postadają dar 
literackiego opowiadania i chyba umiejęt- 
ność popularyzowania zagadnień, | jałckol- 
wiek prawdy, którymi autor pragnie prze- 
poić filmową świadomość czytelnika, niu na- 
leżą do odkrywczych I rewelacyjnych. Nad 
śmiałością | oryginalnością myśli o Filmie 
góruje bezapelacyjnie gładka forma ich uję- 
Cla | narracji. Niewątpliwie wypowiada Pla- 
żewski sporo trafnych uwag o gatunkach 

- | tematach filmowych, ale kto wie, czy nie 
lepiej byłoby, gdyby uwagi te byly mniej 
układne, pardziej dyskusyjne, a tym samym 
prowokujące do «amodzielnego myślenia. 

Są to niewątpliwie uwagi trochę na wy- 
rost, domagające się od książki Płażewskie- 
go tego, czym być nie chciała 4 mie mogi 
ale tak bardzo chciałoby się teraz jakiegoś 
zamącenia Wody w naszynr grzecznym ra; 
śleniu o filmie! Za dużo bowiem ma 
ukladności, konformiznu 4 pseudorewolucy, 
ności. 


Kia Piażewskiego powstawała w nie- 
zbyt fortunnym okresie, W przeddzień 
jej urodzin zaszły fakty, które w sposób 
Istotny wpłynęły na nasze pojęcia, poglądy 
1 wyobrażenia o sztuce. Książka więc nosi 
na sobie znaki minionego okresu w postaci 
rozsianych tu i ówdzie uproszczeń, prze- 
Jaskrawień płynących ze zbożnych intencji 
ldeologicznych i starego — szkolnego 1 xwę- 
tonego — pojmowania sztuki. Mino tn 
jednak dające się zaobserwować w pra- 
sowej publicystyce autora wystrzeganie się 
natręctwa Ideologicznego, dążność do w. 
powiadania się własnym, osobistym jęz: 
kiem, | wreszcie — zdrowy rozsądek za- 
chowajy jego książkę dła czytolnika, 


* 


p ormulując uwagi krytyczne staram się te- 
raz atakować to, co nie zależy od mi- 
nionego okresn iub koliduje z obietnicami 
autora. Po pierwsze: omówienia poszczegól- 
nych filorów niejednokrotnie wpadają w ton 
typowo recenzyjny lub zamieniają się nie- 
mał całkowicie w streszczenia pozbawione 
wniosków ogólniejszych. 

Częstokroć wygłasza autor sądy bardzo 
ograne i oczywiste, a przez to trącące na- 
iwnością. Niekiedy popada w nieuzasaduio- 
ne zachwyty. Tak na przykład w wypadku 
„Odzyskanego szczęścia« pasuje ten film na 
fenomen, „którego inlcjujące znaczenie 
trudno wprost przecenić, 

Niepotrzebny, bo chyba nic nowego nie 
wnoszący wydaje się ostatni rozdział „Z pa- 
nopticum kultury zachodniej*. Powód: brak 
aktualnego i znanego polskiemu widzowi 
materiału, którym można byłoby argumen- 
tować 1 ilustrować tezy. Ę 


Z *kończmy sakramentalnym podsumowa- 

miem i końcową refleksją. Przekładam 
„Filmy, które pamiętamy" nad przedszko- 
larskie „Szkice filmowe* Płażewskiego. T ze 
względu na treść, i ze względu na dobrą 
literacką formę. Książka, mimo jej braków 
1 niekonsekwencji w założeniach spelni chy- 
ba swą rolę popularyzatora filmowego. do 
którego czytelnik chętnie sięgnie, a nawet 
przy ponownym spotkaniu omawianego -fil- 
mu — powtóci. Wiele ilustracji i stresz- 
czeń, odnawiających w pamięci ekranową 
znajomość « obejrzanymi niegdyś filmami. 
to również rzeczy nie do pogardzenia. 


WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 


jącego niemieckiego inteligenta Frie- 

dela Waltera, Jeszcze przed wojną nie 
podobali mu się hitlerowcy, więc przerwał 
studia medyczne i zaczął Śpiewać piosenki 
w nocnym nadmorskim lokalu, bo to chro- 
niło go przed służbą wojskową. Potem chciał 
uciec do Szwajcarii, lecz wpadł i musiał jed- 
nak pójść na front. Pod koniec wojny przez 
zwykły przypadek przybrał nazwisko pew- 
nego lekarza i po wyjściu z niewoli zaczął, 
chcąc nie chcąc, praktykę lekarską w szpi- 
talu. Tam z kolei spotkał wszystkich daw- 
nych znajomych-komunistów i przeżył dra- 
mat spod znaku „trójkąta małżeńskiego", po- 
łączony z perypetiami przypominającymi 
trochę „Opowieść o prawdziwym człowieku”. 
W końcu wrócił do dawnego nazwiska i po- 
jechał do Berlina kończyć studia. 

Jest w tym filmie dużo ciekawego mate- 
riału, jest sporo ważkich problemów i in- 
teresujących sytuacji, ale wszystko razem 
jakoś nas mało zajmuje i nie trafia do prze- 


D ługa i zawiła jest historia hamietyzu- 


konania. Moglibyśmy darować filmowi kiep- 


ską konstrukcję dramaturgiczną, wynikającą 
z tego, że autorzy nie umieli przerobić na 
scenariusz ciekawego podobno słuchowiska 
radiowego, gdyby budził w nas zaintereso- 
wanie sam bohater, ów .Friedel Walter, ktt 
ry cały czas nie wie właściwie, czego chc: 
waha się, zmaga ze sobą, cierpi i w końcu 
zawsze poddaje wypadkom, a raczej przy 
padkom. Jeżeli nienawidzi hitlerowców i jed- 


nocześnie nie ma przekonania do komuni- 
stów — słusznie robi, że zamiast iść na front 
ucieka do Szwajcarii. Cóż, kiedy ucieka do 
tego stopnia bez przekonania, że muszą go 
zaraz złapać. Równie bez przekonania zmie- 
nia nazwisko i bez specjalnego entuzjazmu 
bierze się do pracy po wojnie. Jeżeli ciągle 
jeszcze nie podobają mu się komuniści — 
niech ucieka dokądkolwiek, niech się na coś 
decyduje, niech czegoś chce, niech o coś 


. walczy, niech na przykład walczy o tę swo- 


ją wątpliwą inteligencką neutralność, Niech 
wreszcie walczy o ukochaną kobietę. Wcale 
nie chcemy, żeby był aniołem. 

A może to właśnie nieszczęśliwa miłość do 
dziewczyny - komunistki, która tymczasem 
wyszła za mąż, tak obezwładnia wolę boha- 
tera? Może — ale faktem jest, że bardzo 
dużo czasu mija zanim bohater zdecyduje 
się wreszcie odejść i wyjechać na studia. 

W intencji autorów ważnym etapem psy- 
chicznej mobilizacji bohatera miała być pra- 
ca w szpitalu i wyleczenie sparaliżowanego 
męża jego ukochanej. Niestety, ta część fil- 
mu jest najsłabsza, gubi się w niefilmowych 
deklaratywnych dialogach i sztucznych sy- 
tuacjach. 


Poza bardzo przyjemną Karlą Runkehl 
wszyscy aktorzy grają bez przekonania, bo 


trudno im wydobyć z ról jakieś mocniejsze 
rumieńce życia. 


ANNA PRZEWŁOCKA 


'Na zdgęciu niżej: Karla Runkeht i Wilhelm Koch-Hooge w fiłmie „Ich troje” 


Rozmowa z reżyserem 
JÓZEFEM CHEJFICEM 


o filmie „Śledztwo” 


Radziecki film „Śledztwo 
(tytuł oryginalny „Dieło Ru- 
miancewa* — „Sprawa Ru- 
miancewa*) został na niedaw- 
nym IX Międzynarodowym Fe- 
stlwalu „Filmowym w_Kario- 
vych Varach wyróżniony „Na- 
grodą walki o nowego człowie- 
ka", Ponieważ „Śledztwo« 
wchodzi na ekrany w progra- 
mie Festiwalu Filmów Radzie- 
ckich w Polsce — zatieszcza- 
my poniżej rozmowę przedsta- 
wiciela naszej redakcji z twór- 
cą tego fllmu, reżyserem Jó- 
zefem Chejficem, autorem zna- 
nych w Polsce dzieł: „Delegat 
floty", „Członek rządu, „Żur- 
binowie* 4 in. 

REDAKCJA 


— Jakie były założenia arty- 
styczne i społeczne filmu „Śle- 
dztwo"? Co zdecydowało, że 
podjął pan ten temat? 


— Przede wszystkim to, że w 
scenariuszu nie było nic monu- 
mentalnego mówi twórca 
„Żurbinów*. — Sztukę można 
w ogóle traktować dwojako: al- 
bo dostrzegać powszedniość w. 
rżeczach wielkich, albo widzieć 
wielkość w rzeczach powszed- 


nich. Ja wybieram to drugie — , 


dostrzegam rzeczy wielkie w na- 
szej szarej codzienności, Ger- 
man, autor scenariusza „Śle- 
dztwa*, myśli podobnie jak ja, 
toteż kiedy mi zaproponowano 
realizację tego filmu nie waha- 
łem się ani chwili. Tyle o arty- 
stycznych założeniach filmu. Je- 
żeli chodzi o społeczny aspekt 
„Śledztwa* — film ten walczy 
z obojętnością, z bezdusznością 
w stosunkach między ludźmi. O- 
bojętność taka oznacza bowiem. 
klęskę jednostki, często może 
doprowadzić do zguby człowie- 
ka. Prewda i sprawiedliwość za- 


jeżeli 
będzie miał świadomość, iż nie 
jest w społeczeństwie osamot- 
niony i jeżeli rzeczywiście nie 
opuszczą go w nieszczęściu przy- 
jaciele. 


wsze zwyciężą, człowiek 


— Czy scenariusz został opar- 
ty na jakimś autentycznym wy- 
darzeniu, czy też jest produk- 
tem fantazji literackiej? 

— Tego, co pan nazywa „fan- 
tazją literacką*, jest w naszym 
filmie bardzo niewiele i służy- 
ło to scenarzyście do powiąza- 
nia poszczególnych epizodów w 
jedną całość filmową. Główna 
intryga natomiast jest artystycz- 
ną przeróbką autentycznych wy- 
darzeń, których bohaterem wsze- 
lako był nie jeden człowiek, jak 
w. filmie — kierowca Rumiancew 
lecz kilku ludzi. Chciałbym pod- 
kreślić, że wszystkie postacie 
występujące w „Śledztwie* są 
wzięte z rzeczywistości. Nie u- 
brałem ich do filmu odświętnie, 
nie kazałem im chodzić na ko- 
turnach, toteż mam nadzieję, że 
widz dostrzeże i negatywne ce- 
chy w postaciach pozytywnych 
bohaterów. Każda postać filmu 
ma swój model w naszym ży- 
ciu. 


— Przypominam sobie, że na 
festiwału w Karlovych Varach 
moi zagraniczni kołedzy po po- 
kazie „Śledztwa* mówili z uzna- 
niem o drugim planie filmu, 
który tchnie autentyzmem i 
znakomicie uzupełnia akcję pier- 
wszego planu.  Drugoplanowe 
postacie są dobrym tłem dzia- 
łania głównych bohaterów. Cze- 
mu pan przypisuje ten sukces? 


dobremu 
znie opi- 
dające 


— Po pierwsze — 
scenariuszowi, realist: 
s! emu środowisko "i 


„Dla czytelników „Filmu” — J. Chejfie 


mu bardzo sumienne charakte- 
rystyki bohaterów, zarówno 
głównych postaci, jak i tych 
drugoplanowych; następnie — 
rzetelnej "pracy inscenizatorów, 
sporej ilości zdjęć plenerowych 
i wreszcie — dobrej, moim zda- 
niem, grze całego zespołu. My- 
ślę, że rola kierowcy Rumiance- 
wa bardzo odpowiadała Batało- 
wowi... To chyba jego najlepsza 
dotychczas rola filmowa. Łukia- 
nowa, który gra pułkownika mi- 
licji Afanasjewa, uważam za jed- 
nego z czołowych naszych akto- 
rów starszego pokolenia. Inni 
również, moim zdaniem, dobrze 
się spisali. Ambicją całego na- 
szego zespołu, zarówno realiza- 
torów, jak i odtwórców, było u- 
kazanie przeżyć najzwyklejszego 
obywatela radzieckiego, takiego— 
jak go żartobliwie nazywamy — 
„człowieka tramwajowego”, tzn 


Scena z fllmu „Śledztwo reżyserii J. Chejfica 


nigdy nie jeżdżącego służbowym 
samochodem. 

— który bez winy popada 
w konflikt z prawem. 

— Otóż to! Taki człowiek w 
podobnych okolicznościach jest 
bezradny. Jeżeli na domiar nie- 
szczęścia jego sprawę prowadzi. 
bezduszny biurokrata —  „czło- 
wiek tramwajowy" musi zginąć, 
chyba że — tak jak w wypad- 
ku Rumiancewa — może liczyć 
na pomoc przyjaciół  przekona- 
nych o jego niewinności. 

— Gdybym pana poprosił o 
możliwie najkrótsze  określe- 
nie filmu „Śledztwo* — jak by 
ono brzmiało? 

— Film o solidarności i przy- 
jażmi. 

Rozmowę przeprowadził 
CZESŁAW MICHALSKI 


Cecilia  Radulescu, redaktor 
departamentu — sctenariuszowego 
„Generalnej Dyrekcji Kinemato- 
grafii w Bukareszcie, nadesłała 
mam swoje uwagi o kinemato- 
grafii rumuńskiej. Autorka ar- 
tykułu przebywała dwa miesiące 
w Połsce i zapoznałą się z pol- 
ską kinematografią i pracą pol- 
skich filmowców. 

RED. 


jedy zadaję sobie pytanie, 
jakie zagadnienia nurtują 
tzw. szarego człowieka w 
Polsce, człowieka z ulicy lub 
polskiego filmowca — mam wra- 
żenie. że zastanawiam się nad 
naszymi rumuńskimi problema- 
mi, że jestem u siebie w domu, 
Nasze przeżycia są do siebie po- 
dobne, natrafiamy na podobne 
trudności, przeżywamy podobne 
radości i troski, dążymy do tego 
samego celu. 


'W Rumunii, gdzie dość późno 
narodziła się kinematografia na- 
rodowa, troska o dobór tematyki 
odpowiadającej wielkim  prze- 
mianom socjalnym narzuciła się 
od samego początku. Muszę za- 
znaczyć, iż z technicznego punk- 
tu widzenia — nasza kinemato- 
grafia została wyposażona w od- 
powiedni sprzęi, a _ dzisiejsze 
miasteczko filmowe w Buftea jest 
jednym z największych. naszych 
osiągnięć. 


Z chwilą gdy baza” techniczna 
przestaje być zagadnieniem 
wówczas jakość artystyczna fil- 
mu zaczyna być głównym zain- 
teresowaniem i celem twórcy. 
Od roku 1949 rozpoczęła się u 
nas produkcja filmów rysunko- 


(e) KINEMATOGRAFII RUMUŃSKIEJ 


wych, kukiełkowych, filmów fa- 
bularnych krótkometrażowych 
pełnometrażowych. 

Wielkie problemy i przemiany 
społeczne znałazły swój wyraz 
w licznych scenariuszach, które 
„jednak w najszczęśliwszym wy- 
padku miały charakter publicy: 
styczny. Wartość artystyczna 
tych filmów pozostawiała, wiele 
do życzenia, były one bowiem 
naśladownictwem dobrze nam 
znanych szablonów, -pozbawio- 
nych głębszej treści i właściwej 
myśli artystycznej. 

Smutne to doświadczenie wy- 
kazało nam, iż film jako dzieło 
sztuki nie oznacza jedynie ilu- 
strącji pewnej idei, nawet mają- 
cej duże wartości, o ile nie sta- 
nie się ona osobistym przeży- 
ciem twórcy przekazanym nam 
w obrazie artystycznym. 

w większości naszej produkcji 
poruszane były wielkie tematy, 
lecz jednostka społeczna — czło- 
wiek — był jedynie narzędziem 
przedstawienia zagadnie! 

O ile z dotychczasowych na- 
szych osiągnięć film pt. „Roz- 
uważany jest za najlep- 
szy — zawdzięczamy to jakie- 
muś szerszemu spojrzeniu w głąb 
duszy ludzkiej. Jest rzeczą znaną, 
iż człowiek przeżywa na ogół 
intensywniej dramat osobisty, 
niż sprawę natury ogólnej. Wiel- 
cy mistrzowie sztuki pokazali 
nam, że problemy społeczne win- 
ny stać się zagadnieniami bo- 
hatera, jego celem istnienia, je- 
go przeżyciem osobistym i in- 
dywidualnym. 

Filmy, które są obecnie w tra- 
kcie realizacji, jak mp. „Szczę- 
śliwy młyn* czy „Ptak burzy” 


Wśród gości 
dyr. Helena 


powinny dać dowód powyższych 
dążeń artystycznych. Nasi twór- 
cy wyobrażali sobie. że tylko te- 
maty tzw. produkcyjne czy 
młodzieżowe mogą ' stanowić 
przedmiot sztuki, a mie człowiek, 
z jego osobistym dramatem, któ- 
ry istotnie charakteryzuje prze- 
miany społeczne. Życie szybko 
wykazało błędy takiego stano- 


« wiska autorów. 


W tych kilku uwagach dale- 
ka byłam od tego, aby objąć ca- 
łokształt zagadnień nurtujących 
naszą kinematografię. - Zetknię- 
cie się z /kinematogralią polską 
pozwoliło mi poznać ustosunko- 
wanie się filmowców polskich 
do sztuki filmowej oraz porów 
nać ich poglądy z naszą działal- 


rumuńskich, Którzy przebywali u nas tego lata, 
Petru 1 znany reżyser rumuński 


byli też: pani 
Jean Georgescu (na zdjęciu) 


nością.  Dokładniejsza analiza 
tych zagadnień wymaga więcej 
czasu i stanowi przedmiot co 
EJ pełnego cyklu artyku- 
iw, 


Na zakończenie chciałabym 
powiedzieć, iż po powrocie do 
Rumunii będę starała się przeka- 
zać wiele doświadczeń kinemato- 
grafii polskiej, a w szczególności 
opowiedzieć o duchu panującym 
wśród poiskich filmowców, o od- 
wadze twórców, o sympatii i 
szacunku, jakim otaczają w 
Polsce człowieka. Odnajdywa- 
łam w nim bohatera codzienne- 
go życia, a tym samym i boha- 
tera filmowego. 


CECILIA RADULESCU 


_Opinie czytelników 
O filmie 
„Warszawska Syrena” 


Nie wiem jakie były zamiorże- 
nia realizatorów filmu, co chcieli 
właściwie stworzyć: upos narodowy, 
bajkę dla dzieci, komedię dla mito- 
śników subtelnego dowcipu czy też 
groteskę dla mniej wybrednych? Są- 
dząc jednak po całości nie anieli żad- 
nej vokreślonej koncepcji. 

Gdzie był reżyser, autor i doradcy 
w czasie nakręcania filmu? Czy nie 
zauważyli, że filmowi brał stylu, że 
coś się kłóci, coś razi w ujęciu po- 
szczególnych scen? Czy nikt nie za- 
wważył, że ilozojia głoszona przez 
Dziwuna, Pustelnika, Sławeusza + kujp- 
ców nie powinna się znuleść w źdd- 
nym szanującym 'się utworze, a sżcze- 
gólnie w filmie wysłanym 'na jesti- 
wal do Karlovych Varów? 

Humoru brakowuło zupełnie. Dano 
nam za to na pudy dowcip najgor- 
szy — zmuszający aktorów do cyr- 
kowej ołazenady. 

Publiczność warszawska przyjęła 
film krytycznie. Świodczyły 0- tym 
puste sale kinowe już na trzeci dzień 
po premierze". 

z NERZY PARFINIEWICZ 
(Wezoła k/Warezawy) 


« Nudy na pudy. Jeżeli nie wy- 
szłam z kina w połowie secnsu — lo 
tulko dlatego, że padał deszcz, u ja 
miałam akurat nowy kapelusz." 
OLGA NIEDBAŁÓWNA 
(Stalinogród) 


„Nareszcie coś nowego, wreszcie 
skis nieograny temat w haszej Jil- 
mowej produkcji! Do tej pory filmu 


e można 
wielu 


błędów, ale nie należy szukać dziury 
w cutym: 


EDWARD JARDEL 


(Sosnowice) 
snuuFilm jest mimo wszystko do 
oglądanie. Krytyczne uwagi, które 


nasuwają się po jego obejrzeńiiu to — 
slabe barwy. złu styszalność dlalo- 
gów | wprost przykry dla ucha pod- 
kład muzyczny (wyłączając śpiem Sy* 
reny) oraz bardzo nieumiejętne przej- 
ścia łączące ukcję. Szkoda, że sama 
Syrena nie zachowała swego orygt- 
nalnego ogólnie już przyjętego t zna- 
nego wszystkim wyglądu. 
Skąd ta pruderta, po co ta święto- 
szkowata skromność?** 
EDWARD GERTNER 
(Łódź) 


Film Makarczyńskiego dlu_ wi- 
dza 6 bardziej wyrobionym smaku 
artystycznym jest+dzielem nużącym i 
ciężko strawnym. Jeyo specyfika i 
pointy dialogowe są niezrozumiałe. 
Ponadto grzeszy niekonsokwencją _sty- 
listyczną: mieszaniną baśniowej Kkon- 
wencji t reatlzmw". 

. IRENA DOLET 

(Kraków) 


„-«Uważam, że nasza krytyka fil- 
mówa stancitczo zbyt łagodne obe- 
szła się z „Warszawską Syrenq" 
Analityczne rozwużania, co jest dobre 
w tym filmie, a cb zie — są śmieszne. 
jeżcii się weżmie pod uwage ogólny 
poziom tego „arcydzieta”. 

inż. ma: ST, ŁEMPICKI 
(Warszawa) 


seDziwi mnie całkowita rozbież- 
ność w potraktowaniu tematu przez 
reżysera i vperuteru z jednej strony. 
a komvoziture — z drugiej. Umeic- 


ność w potraktowaniu tematu t gra 
uktorska są w cutkowitym uysonan- 
sie z symjonieznię potraktowanym 
podkładen: muzycznym. Zupcłiy brał 

liwości, dowcipu znazycznego z 
pewnością nic pomógł reżyserowi 
Makarczyńskiemu "w realizacj jego 
zamierzeń". 


JANINA DĄBEK 
(Chylonia klGdyni) 


„Każde dziecko w Warszuwie wie, 
jak wygląda syrena + na pamięć zna 
wszystkie szczegóły jej stroju i. wy- 
glądu. Goły biust syreny ńa nikim 
nie robi wrażenia, podobnie jak jej 
rybi ogon. Ale bez nagievo blustu i 
bez ogona nie ma w ogóle syreny. 
Można było na pewno obTóż filmowy 
tak komponować. by i wilk był sy- 
ly i owca cała, ale to co zrobiono — 
to kpiny ze zdrowego rozsądieu. Śmi 
szy więc ta pruderia, kiedy się vgi 
da w filmie anienkę 
ślicznie uprasowanej zarzulee i w 
podróżnym kocu na nogach, która 
bezmyślnie kryguje się przed! abiełe- 
tywem*. 


ANDRZEJ RAYSKI 
(Mtatva) 


»=.Dlaczego syrena nie ma ogona?" 
STEFAN JACKOWSKI 


(Kraków) 
1 Dlaczego... 
dr ZOFIA MIRECKA-WITTOWA 
(Warszawa) 
Dlaczego... 


JÓZEF ANTONIEWICZ 
(Poznań) 


Dlaczego... 


BOLESŁAW JADRZĘBSKI 
(Warszawa) 


Dlaczego 


SPANISŁAW PUTRYMOWICZ 
tWarszawa) 


»«Mówlą cvtarży juimu na ocząt- 
bai, Że jaka warszawiacy sa Sktarsi 


do żartów. Ładne żarty — wyrzucić 
w bloto parę milionów złotychi* 
RYSZARD CHOIŃSKI 
(Ciechanów) 


„w... pewnością nie jest tak źle, jak 
pisali _ przewrażliwieni recenzenci, 
„Warszawska Syrena" ma jednak pa- 
Tę niezłych momentów, są ładne zdję- 
cia i od czasu do czasu można do- 
strzec jakiś cień dowcipu w dłałó- 
gach. Myślę, że Dygat napisał niezły 
scenariusz, toteż gdyby film -reży- 
serował dobry reżyser — coś by £ te- 
10 na pewno wyszło”. 

mgr MARIA SKOWROŃSKA 

(Kielce) 


„Uważam Skarżankę, Michnikow- 
skiego 1 Jankowskiego za dobrych 
aktorów. Wytłumaczcie mi, jak to 
stę dzieje, że w „Warszawskiej Sy- 
renie* dobrzy aktorzy śle grają?* 

JANUSZ ODROWĄŻ 
(Mtństc Mazowiecki) 


1-.Gra aktorska na poziomie kiep- 
skiego teatru amatorskiego". 
K. WRÓBLEWSKI 
(Wrocław) 


„PO filmie „Podhale w ogniu* 
wydawało nan się. że już nie gor- 
szega mie może się wydarzyć w na- 
szej kinematografii. Ale „Warszaw- 
ska Syrena" potwierdziła” słuszność 
chińskiego przysłowia, że nie ma ta- 
klej sytuacji od której nie mogłobu 
być jeszcze gorszej, Rekord „Podna- 
la" pobity. Brawo! 

WŁODZIMIERZ MERKUS 

tWarszawa) 


«Nikomu się tt „Syrena* nie po- 

doba. aie ja ogladałam ten film 2 

przyjemnością. Może chwilami tro- 

cnę jest on przewlekły, ale nu ogół 
bvurdzo udny”. 

KAZTMIERA GRYWIŃSKA 

(Zalesie k/Warszawy) 


»»„błam pretensje do recenzentów, 
że przed premierą Warszawskiej Sy- 
Treny rozpisywali się o tym filmie 
raczej przychylnie, a po premierze — 
wszyscy „Fnjże na Soplicęl" 
Z, GROSS 
(Warszawa) 
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cie ne) sięgnł do ostatnich lat 
żowy na te życia dzisiejszej Moskwy 


je. wiem, 
wielkich 
„raz na zą 


ką i przyj. 
że raczej bez a 
przegięć zorganią 
ny dziewiąty ju 
mów Radziecki: 
Około 850 kin 
wyświetlać film; 
tym około 200) 
stałych i półsta! 
chomych. Tylkd 
stiwal będzie 
tj. od 9 wi 
Żdziernika. W | 
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dą zdejmowane 
późniejszym ten 
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kopie gotowe 
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na ekran nowe 
nych sce 


q oteresującą | 
kę" Gorkiego 
sja filmowa z 
jednego z 
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YM ROKU 
JACZEJ 


nożna użyć 
pisząc, że 
* skończyło 
wanie sztu- 
aktem jest, 
istracyjnych 
10 tegorocz- 
stiwal Fil- 
Polsce. 

raju będzie 
walowe, w 
| wiejskich 
i tyleż ru- 
Warszawie 
cały mie- 
la do 9 pa- 
h miastach 
tygodnie z 
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1 pracowni- 
vi Centrali 
yrzystępując 
mu festiwa- 
przykład z 
nych, mieli 
Imów fabu- 
die te wła- 
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owym oko- 
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i. Brak np. 
wszych prób 
ch, których 
w. terminie 


lowym rzu- 
mkowo wy- 
ji. Zaznacza 
pienia „wą- 
szowe, cho- 
o tematyce 
Śledztwo" 1 
poważnych 
»rowadzaniu 
tyki w ory- 
ach  filmo- 


nowego fil- 
| ha „Mat 
arwna wer- 
wana przez 


h Marka 


na, po kla- 
>wkina, film 


rytykowane 
ty. Nie ule- 


ga jednak wątpliwości, że jest 
to — mimo takich cz, 
błędów — dzieło wielkiej miary 
wsparte wspaniałą kreacją Wiery 
Mareckiej w roli tytułowej i A- 
leksieja Batałowa w roli” P. 
wła. Stryj Batałowa grał tę sa- 
mą rolę w niemej wersji filmu... 

Filmem. który zyskał sobie za- 
służone uznanie na festiwalu w 
Karlovych Warach, jest „Bunt 
kobiet" _ zrealizowany przez 
Grzegorza Roszala na podstawie 
popularnej także w Polsce ksią- 
żki „Wolnica* Gładkowa. 

Trzecią wreszcie adaptacją 
jest „Poemat pedagogiczny* we- 
dług Makarenki, zrealizowany 
przez debiutantów  Masliukowa 
i Majewską, którzy może trochę 
mierzyli siły na zamiary, ale je- 
dnak w wielu partiach filmu o- 
siągnęli duży stopień szczero- 
ści. 


Aż dwa filmy  szekspirow- 
skie zobaczymy w czasie fe- 
stiwalu — powszechnie cenionego 
„Otella* reżyserii Jutkiewicza, 
w którym to filmie Sergiusz 


„ Bondarczuk raz jeszcze podkreśla 


swą wysoką klasę aktorską, a o- 
prawa plastyczna wywołuje słu- 
szne zachwyty oraz „Wieczór 
trzech króli* reżyserii Frida zre- 
alizowany jako „plenerowy wode- 
wil* i cieszący się rekordowym 
powodzeniem wszędzie tam, 
gdzie był wyświetlany. 

Sądzę jednak, że największe 
zainteresowanie wzbudzą  filn 
o tematyce współczesnej: „Ś| 
dztwo* Chejfica i Jlica* O- 
zierowa. Filmy te — zwłasz- 
Czą drugi — noszą wyraźn 
chy tego stylu i kierunku. któ- 
ry zwykliśmy nazywać neorealiz- 
mem. W „Ulicy* widzimy — po- 
dobnie jak w filmach włoskich 
— wiele ciekawie ujętych scen 
plenerowych na ulicach Mo- 
skwy, tworzących tło głównego 
i także na wskroś realistycznie 
potraktowanego konfliktu. Atrale- 
cją filmu jest niezawodny Le- 
onid Charitonow. Film Chejtica 
wyróżnia się natomiast im 
sującą, sensacyjną intrygą. 


niejszy wybór niż w ubie- 

glych latach w zakresie 
mów dokumentalnych nie pozwc= 
lil na bogatszy zestaw. Wśród 
filmów zakwalifikowanych wy- 
różniają się: „Atomy w służbie 
człowieka”, „Rok 1905 i ci 
kawy reportaż z wyspy Sacha- 
lin. 

Można przypuszczać, że [X 
Festiwal Filmów Radzieckich 
w Polsce — dając widzowi duży 
wybór filmów według upodo- 
bań — będzie imprezą ze wszech 
miar udaną. 

LEON BUKOWIECKI 


s 


zdjecie 


Kuriłów, 1 


Gricenko 


rohótze wykamine podczas realizacji filmu „Wieeżar trzech król" 


Leoenda i pra 


wda 


panoramy 


ajpierw czytaliśmy dużo 
N o trójwymiarowym filmie, 

o ekranie zbudowanym z 
soczewek, o tym, że żywe lwy 
siadają widzom na kolanach, itp. 
Wkrótce okazało się, że impreza: 
ta jest niedoskonała i za droga. 
Przycichło. 

Potem ludzie zaczęli jeździć na 
Zachód. Przywieżli stamtąd no- 
we słowo „cinerama, masę 
wrażeń zachwytów 0 nowej 
rewelacji filmowej: że obraz nie 
ma początku i końca, że dźwięk 
dochodzi nie wiadomo skąd, że 
po sali jeżdżą pociągi. 

A więc technika dochodzi już 
do tego, że może dać widzowi 
kinowemu pełne wrażenie pla- 
stycznego Świata. Apetyty za- 
Częły się u nas zaostrzać. 

Pojawiły się wreszcie w na- 
szej prasie bardzo konkretne 
wzmianki o panoramie, o bu- 
dowie kin panoramicznych w 
Polsce, o rozpoczęciu produkcji 
pierwszych polskich filmów pa- 
noramicznych etc. Temperatura 
się podniosła. Każdy niecierpli- 
wie czekał na tę chwilę, kiedy 


będzie mógł wreszcie zrywać 
jabłka z drzew rosnących na 
płótnie. 


Przychodzi pierwsza projek- 
cja i.. rozczarowamie. Widz z 
wysiłkiem wpatruje się w ekran, 
ale lwy wcale nie chcą zejść na 
widownię: Wierci się na krześle 
— może źle siedzi, nie pod tym 
kątem? Sprawdza symetryczność 
swoich oczu i miępokoi się coraz 
bardziej. Coś tu mie jest w po- 
rządku. Tylko co: oczy czy pa- 
norama? Raczej to trzecie — tzn. 
informacje prasowe o panora- 
mie, a 'właściwie ich brak. Bo 
panorama, film panoramiczny 
to — wbrew pozorom, — nie to 
samo co film plastyczny, czyli 
trójwymiarowy, czyli  stereo- 
skopia (nie mylić ze stereofonią, 
o której — później). I nie to 
samo co „cinerama”. 


Co To JEST PANORAMA... 


Biorąc z grubsza — taśma fil- 
mowa, aparatura i budynek ki- 
na pozostają te „same. Zmienia 
się ekran, projektor zostaje za- 
opatrzony w przystawkę ana- 
morfotyczną, a zdjęcie ma taś- 
mie filmowej ścieśnia się, przy 
'czym taśma zachowuje swoją 
dotychczasową szerokość, tj. 85 


Inż zdzisław Brzozowski przy stole mikserskim do czterokanałowego uagry- 
wania dźwięku przestrzennego. Obok stoi reżyser filmu o Ziemi Żywieckiej — 
Zbigniew Bochenek. Nagranie dźwięku przestrzennego — to nie lada sztuka 


mm. Ekran wydłuża się za to 
dwa i .pół raza. Jego wysokość 
w zasadzie nie ulega zmianie, 
ale stosunek wysokości do sze- 
rokości kształtuje się obecnie 
jak 1:2,55. . 

Zdjęcie na taśmie filmowej 
jest „zduszone* i przez to wp. 
twarze ludzkie są nieproporcjo- 
nalnie wydłużone, Dopiero owa 
tajemnicza przystawka anamor- 
fotyczna ma aparacie projekcyj- 
nym nadaje im na ekranie pa- 
noramicznym właściwy wygląd. 

W tak „zduszoną* klatkę moż- 
na zmieścić dwa i pół raza wię- 


Spójrzcie na lewo. Tak wy- 
gląda „zduszone* zdjęcie 
na taśmie filmowej. "Twarz 
ludzka jest nieproporcjo- 
nalnie wydłużona, niczym 
w tzw. lustrze śmiechu, 
Ale w laką klatkę filmową 
można zmieścić dwa 4 pół 
raza więcej niż w normal- 
ną. Cała bieda, że takie- 
go obrazu nie można jed- 
nak pokazywać na ckrante. 
Na szczęście wynaleziono 
na to sposób: projektor w 
xinte zaopatruje się w przy- 
stawkę  anamorfotyczną 

wtedy dopiero na ekran 
pada „poprawiony* obraz 
twarzy — taki jaki widzi- 
my ma zdjęciu niżej. Jest 
to zdjęcie z panoramiczne- 
go | wyposażonego w 
"dźwięk przestrzenny _(ste- 
reofonia!) filmu o Ziemi 
Żywieckiej reżysera  Zbi- 
gniewa Bochenka. Montaż 
lego filmu ukończono nie- 
dawno w Wytwórni Fi 
mów Oświatowych w Łod 


cej niż datychczas, Na ekranie 
dostajemy rozległy, naprawdę 
panoramiczny obraz świata, ae... 
nie trójwymiarowy! 


„I STEREOFONIA 


Obrazowi panoramicznemu za- 

sadniczo musi towarzyszyć ste- 
reofonia. Stereofonia to tyle co 
dźwięk przestrzenny, perspekty- 
wiczny. 
, Dotychczas film miał jedną 
ścieżkę dźwiękową i dźwięk pły- 
nął zawsze z jednego miejsca 
zza ekranu, niezależnie od tego, 
w którym miejscu na ekranie 
znajdowało się źródło dźwięku 
(np. mówiący aktor). Przy zapi- 
sie stereofonicznym mamy czte- 
ry magnetyczne ścieżki dźwię- 
kowe i cztery głośniki w kinie 
— po jednym dla każdej ścieżki. 
"Trzy głośniki znajdują się za 
ekranem (dwa po bokach i jeden 
na środku) oraz jeden z tyłu na 
sali. Podczas projekcji dźwięk 
dochodzi do nas z jednego z 
tych głośników, Jeżeli np. aktor 
znajduje się w lewej części e- 
kranu — to jego głos słyszymy 
z lewego głośnika, jeżeli przej- 
dzie przez ekran na prawo — 
to i głos jego dojdzie do nas 
z prawego głośnika. 

Warto dodać, że nagranie ta- 
kiego przestrzennego dźwięku to 
sztuka nie lada. Dlatego przy 
filmie panoramicznym do trójki 
trzech głównych twórców — 
zysty, reżysera i operatora 
czwarty, miemniej 
ważny twórca — inżynier dźwię- 


u. 

Cały czas mówimy tu o syste- 
mie „cinemascope”. Nie jest to 
zresztą jedyny system filmu pa- 
noramicznego (na Zachodzie jest 
ich około dziesięciu), ale wielu 
wybitnych fachowców twierdzi, 
że to system najlepszy z dotych- 
czasowych. Dlatego też został 
dość powszechnie przyjęty na 
świecie, choć daleko mu jeszcze 
do doskonałości (nie rozwiązano 
np. jeszcze całkowicie problemu 
ostrości obrazu, szczególnie przy 
planach ogólnych). 

Jedno jest ważne i warte za- 
pamiętania — film panoramicz- 
ny („Cinemascope* i inne syste- 
my) to nie film trójwymia- 
rowy! RE 


PANORAMA NIE JEST ZŁA 


A z panoramą (to nie jest tak 
zupełnie źle, jakby się z tego pe- 
symistycznego opisu mogło wy- 
dawać. Ekran panoramiczny w 
znacznie większym stopniu niż 
dotychczasowy ekran zbliża do 
mas świat, już choćby z tego po- 
wodu, że podczas projekcji nie 
„zwracamy uwagi na brzegi ekra- 


nu, czyli na ramy obrazu. A 
więc dostajemy szeroki, nie- 
zamknięty obraz. taki, jaki o- 
glądamy naszym okiem w co- 
dziennych kontaktach z naturą. 

Natomiast na obraz trójwy- 
miarowego świata, który jak 
dotychczas najlepiej daje wspo- 
mniana na wstępie „cinerama* 
(choć to też nie jest właściwe 
kino trójwymiarowe) będziemy 
musieli jeszcze trochę poczekać. 
Bo to i drogie, i bardziej skom- 
plikowane, i pociąga za sobą 
prawdziwą rewolucję w całym 
przemyśle filmowym. 


tu. Wytwórnia Filmów Doku- 
mentalnych zrealizowała już (il- 
my panoramiczne bez stereofo- 
mii („22 lipca w Warszawie* i 
wWspomnienia z Festiwalu") o0- 
raz jeden z częściową stereofo- 
nią pt. „Zielony i czarny Śląsk". 
Wytwórnia Filmów Fabularnych 
przygotowuje się obecnie do 
realizacji panoramicznego filmu 
fabularnego, a w Wytwórni Ful- 
mów Oświatowych ukończono 
ostatnio montaż filmu o Ży- 
wiecczyżnie. Będzie to film ste- 
reofoniczny. W udźwiękowieniu 
pomoże nam ZSRR. 


Na rysunku górnym — „cineruma*, którą obslugują 3 sprzężone projektory — 


A, B, C. Kaźdy projektor wyświetla „własny* film, czyli Jedną trzecią ca: 
Kabina dźwięku (D) kontroluje aż 7 ścieżek dźwiękowych. 
Jest piośników w kinie — za ekranem i dookoła sali. 
mascope*, obsługiwany przez jeden projektor | cztery klośni 
staviston* naa również jeden projektor, ale systemy dźwiękowe są ta różni 
film może mieć zarówno dźwięk przestrzenny (stereofonię) jak | zwykły 


lości. 


F — „v- 


dźwięk. Porównajcie proporcje nowych ekranów z ekranem normalnym (G) 


KIEDY I CO? | 


Jeszcze w tym roku — jeżeli 
wierzyć oficjalnym _wynurze- 
niom na ten temał — kilka kin 
w większych miastach Polski 
zostanie przystosowanych do 
projekcji panoramicznych. Nie 
wszystkie od razu, niestety, bę- 
dą wyposażone w aparaturę ste- 
reofoniczną. Jest to raczej ma- 
ło wesoła konieczność, bo pa- 
norama bez  stereofonii traci 
przynajmniej połowę. Na razie 
kinem. które już można nazwać 
panoramiczno = stereofonicznym 
jest kino „Śląsk* w Warszawie. 

Produkcja polskich filmów 
panoramicznych jest właściwie 
jeszcze w stadium eksperymen- 


No, a reszta zależy od Centra- 
li Wynajmu Fiłmów i Studia. 
Opracowań  Diałogowych czyli 
studia dubbingowego. Film pa- 
noramiczno-stereofoniczny z 0b- 
cojęzycznymi dialogami mie mo- 
że być opatrzony polskimi na- 
pisami, bo cały efekt perspekty- 
wy dźwięku zginie. Napis na 
panoramicznym ekranie jest nie 
do przyjęcia. 


Na zakończenie jeszcze raz 
uwracamy uwagę: idąc na film 
panoramiczny pamiętajmy, że 
jabłek z drzew na ekranie jesz- 
cze nie będziemy mogli zrywać. 
Panorama to nie film trójwy- 
miarowy. 


LESZEK SKRZYDŁO 


Kartki z dziejów kina w Polsce 


DYSTRYBUCJA FILMÓW 


niej więcej do 1910 r.. pro- 
M ducent sprzedawał wypro- 

dukowane filmy  bezpo- 
średnio właścicielom kin, albo 
wyświetlał je we własnych ki- 
no-teatrach. Wkrótce nastąpił 
podział zadań i w przemyśle fil- 
mowym powstała nowa gałąź, 
mianowicię — pośrednictwo han- 
dlowe pomiędzy producentem 
fiimowym a właścicielem Kina. 
Powstały biura wynajmu filmów. 


O biurach wynajmu filmów w. 
Polsce słyszymy już po I woj- 
mie światowej w 1918 r. Wię- 
kszość tych biur powstawała w 
Warszawie, gdzie koncentrował 
się polski przemysł filmowy, a- 
le w większych miastach woje- 
wódzkich również spotykało się 
takie biura. 

'W 1925 roku na rynek wolski 
wkroczyły biura wynajmu, któ- 
re były oddziałami koncernów 
amerykańskich: „Fox*, „First 
National. Pictures*, „Universal 
Pictures Corporation". Wkrótce 
powstają biura wynajmu innych 
wytwórni: „Paramount, „Me- 
tro-Goldwyn Mayer Pictures", 

'olumbia Pictures Corporation", 
„National Film Corporation, 
„R. K. O.*, „Radio-Films", „War- 
ner Bros", „First National Films" 
i in. 

Na rynek polski wchodzą tak- 
że angielskie biura wynajmu: 
„British Film" i „London Film", 
a także powstaje oddział nie- 
mieckiej „Uty* pod nazwą „War- 
szawska Spółka  Kinematogra- 
ficzna". 

Jedną z  charakterystycznych 
cech amerykańskich biur wy- 
najmu było to, że każde biuro 
posiadało filmy z tymi samymi 
gwiazdami i gwiazdorami filmo- 
wymi, wokół których prowadzo- 
no olbrzymie kampanie rekla- 
mowe. Kampanie te często de- 
cydowały o powodzeniu filmu. 
„Metro Goldwyn Mayer" np. 
reklamował film „Pani Walew- 
ska* w taki sposób: „Tylko raz 
do roku ukazuje się film z Gre: 
tą Garbo", 


Jedną ze stale stosowanych 
praktyk amerykańskich  biuc 
wynajmu była tzw. sprzedaż 


wiązana. Gdy właściciel kino- 
teatru zakontraktował film, u- 
znany przez biuro wynajmu za 
„bombę kasową*, wówczas chcąc 
nie chcąc musiał zakupić do- 
datkowo z gorszej listy kilka fi 
mów, które bynajmniej nie wró- 
żyły dobrych efektów w kasie 
kinowej. 

Biura wynajmu w Polsce 
sprzedawały filmy na ślepo, tzn. 
nie dając okazji obejrzenia fil- 
mu przed kupnem. Orientowano 
się tylko ogólnie na podstawie 
zagranicznych wypowiedzi pra- 
sowych łub materiału reklamo- 
wego. wydanego przez' wytwór- 
mię. Jeżeli biuro wynajmu de- 
cydowało się na pokaz filmu, to 
chodziło wtedy o film „kasowy*. 
Pokazywano go większej liczbie 
właścicieli kin, nazywając taki 
pokaz giełdą filmową, aby po 
pokazie zakontraktować film za 
jak najwyższą cenę. 

Około 80 procent ogólnej ilo- 
ści wyświetlanych w Polsce fil- 
mów — to były filmy produkcji 
amerykańskiej. Drugą poważną 
grupą importowanych filmów 
były iilmy niemieckie. 

Szczególnie po roku 1934, tzn. 
po zawarcie paktu nieagresji 


pomiędzy Polską sanacyjną a 
Niemcami hitłerowskimi — Nie- 
mcy zaczynają wchodzić silniej 
na polski rynek filmowy. Trzecią 
co do ilości grupą importowa- 
nych filmów były filmy francu- 
skie. Do r. 1928 stanowiły one 
około 15 procent rocznego obro- 
tu filmami. Ale z chwilą wpro- 
wadzenia filmu dźwiękowego 
siość filmów francuskich na pol- 
skich ekranach małeje i w la- 
tach 1935—1936 wynosi niżej 
dwóch procent. 

Również i filmy radzieckie sta- 
mowiły bardzo nikły odsetek .i 
nie osiągały nawet 1 procent o- 
gólnego importu. Po raz pierw- 
szy weszły filmy radzieckie na 
ekrany polskie w 1934 r. Od r. 
1937 cenzura nie zaaprobowała 
ani jednego filmu. Nieznaczna i- 
lość tych filmów, która ukaza- 
ła się poprzednio na ekranach 
polskich, cieszyła się wielkim 
powodzeniem. Jednak nożyce 
cenzury były bezlitosne. Antoni 
Słonimski w recenzji filmu 
„Błękitny express". w „Wiado- 
mościach Literackich* nr 387 z 
1931 r. pisze: 

„Pokazano nam znowu świetny 
film, w barbarzyński sposób spi- 
traszony 1 zniekształcony, aby 
przemycić ten kapitalny obraz, 
aby zadowolić cenzurę; zmienio- 
no treść i ideologię obrazu przy 
pomocy fałszowania napisów i 
wycinania całych scen. Posunię- 
to się nawet do dorobienia fał- 
szywego zakończenia. 

Na zakończenie swojej recen- 
zji autor podkreśla: „Wychodzimy 
zkina rozgorączkowani i obrażeni. 
Znowu nas oszukano, znowu by- 
liśmy świadkami wandalizmu i 
cynicznego psucia sprawy wiel- 
kiego artysty". 

Wanda Kalinowska w tygodni- 
ku „Kino* nr 1 z roku 1935 
m. in. pisze w swej recenzji fil- 
mu „Świat się śmieje”: 


„To jest film, któru ma duszę. 
I w duszy tej odbżja się dźwięk 
całego świata, gama radości i 
śmiechu, pół i lasów. Wszystko 
to drga radością życia. Wszystko 
Śpiewa i złoci się w słońcu. I z 
tych perlistych, skrzących dźwię- 
ków powstał potężny jazz, które- 
go się słucha jak pięknej sym- 
fonii. I nawet satyra jest wzię- 
ta muzycznie i na wesoło. 

Duży wpływ Renć Claira, Pod- 
kład muzyczny, rozmach, szero- 
kie objęcie i opanowanie dźwię- 
ku, muzyki z tekstem. Podpa- 
trzyli również amerykański jazz, 
ale to co zrobili przerosło, bar- 
dzo przerosło pierwowzór. Świe- 
tne pomysły, zupełnie życiowe, 
logiczne (niefortunny jest tylko 
pomysł karawanu). Pojedyńcze 
sceny świetnie wyreżyserowane 
jak np. scena pod dębem. 

Niezwykła miuzykalność. Ta 
bójka jazzowa i koncert ober- 
wańców jest wspaniały — nie 
mówiąc już o nadewyczajnym 
koncercie Liszta — zakrojonym 
na wielką miarę. 

Doskonała gra aktorów szko- 
ły Stanisławskiego. Urocza para 
Tiesow i Orłowa, która ma czy- 
sty sopran o wysokiej skali i ba- 
jecznie miły układ ust przy śpie- 
wie, 

Jakie filmy lubi publiczność? 
Tu nie trzeba ankiety. Takie fil- 
my, właśnie takieł* 


Opracował M. D. 
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Produkcja filmu „Zemsta” 
Jak powszechnie wiadomo 
ciągnie się. bardzo długo ji 
kołach naszych filmowe 
krąży na ten temat s 
*gdot. Oto jedna z nich. 


Panie, to nie 


zdjęc Jan Kuma- 
z jako Cześnik i Tadeusz 
Kondrat jako Papkin w filmie 
Zemsa''), 


O „Ludziach z Hemso'* 


Opierając się na rozmowach z filmowcami szwedzkimi — na- 
pisałem w swej korespondencji z Karlovych Varów („Film 
nr 31), iż powieść Auyusta Strindberga, na której oparty jest 
fHm reż. Arne Mattsona „Ludzie 4 Hemsb". nie była dotych- 
czas tłumaczona na żaden język obcy. Jak się okazuje — moja 
informacja mija się z prawdą, powieść ta była bowiem tłu- 
maczona, m. in. na język niemiecki (wyd. „Reclama" w Lip- 
sku). Włladomość o tym zawdzięczam lteratowi Mteczysła- 
wowi R. Frenklowi ż Zabrza, któremu serdecznie dziękuję 
za wyprowadzenie mnie z biędu. 


CZESŁAW MICHALSKI 


Para głównych bohaterów filmu „Ludzie z Hemsó": znakomita 
szwedzka oktorka dramatyczna H. Petterson t E. Strandmark, 


Palenie 
wzbronione 


W pewnym teatrze berliń- 
skim dyżurny strażak zauwa- 


żył za kulisami znanego akto- | 6% 4 
ra filmowego i teatralnego E- 24 

ryka von Stroheima, palącego c 

spokojnie papierosa. (2 


— Palić nie wolno — powie- 
dział strażak tonem nie zno- 
szącym sprzeciwu. 

— Ależ to jest papieros od- 
nikotynizowany — zauważył z 
uśmiechem aktor. 

— Jeżeli tak to inna sprawa. 
Wobec tego bardzo przepra- 
szam — odrzekł strażak grzecz- 
nie salutując. (2) 


Po dluższej zaprawie 
W „Syrenie" sam został koniem. 


U HBR Z YW 


Hic się nie zmienił 


Adoli Meniou przebywa obe- 
enie w Paryżu, gdzie realizo- 
wany jest film z jego udzia- 
łem. Pewnego dnia aktor po- 
szedł na obiad do restauracji, 
w której nie był od roku 1935. 

— Co za zaszczyt — zawolał 
na jego widok właściclel loka- 
lu. — Tyle lat pan u nas nie 
był... Ale pamiętam jeszcze, co 
pan wtedy jadł. 

1 zacząl wyliczać kolejno po- 
trawy, którymi przed ponad 
dwudziestu laty raczył się zna- 
komity aktor. 


— Proszę dokładnie o to 5a- 
mo — powiedział mile połech- 
tany Menjou. 


Gdy zjadł, gospodarz znów 
stą zjawił: 
— Prawda, że u mnie jest 


zupełnie tak samo, jak w tam- 
tych dobrych starych czasach? 

Zupełnie przytaknął 
Menjou. — Jestem panu wo- 
bec tego winien 25 franków, 
bowiem tyle właśnie wynosił 
wtedy rachunek. (2) 


O systemie Stłanisiawskiego w filmie 


Znany aktor charak- 
terystyczny W. Michni- 
kowski parodiując w 
swoim czasie film ame- 
rykański w kabarecie 
filmowym „liużjonń* "od- 
twarzał postać kowboja 
galopującego na kontu. 
Ostatnio w „Warszawe 
skiej Syrenie" Michni- 
kowski grał rolę Maćka, 
przemieniającego się — 
jak wiadomo — ib ko- 
nia. (Nu zdjęciu obok — 
Alicja Jankowsku w 
„Warszawskiej Syrenie" 
Jako: Kusia © ndrzecz 
nym.) 


w „Iluzjonie* 


ARRA 


Najdroższe filmy świata 


Gdy dla jakiegoś nowe- 
go filmu trudno znaleźć 
przymiotnik _ zaczynający 
się od naj — wówczas w 
Ameryce mówi się „naj- 
droższy film -roku". 

„Najdroższy" — jak wia= 
domo — nie zawsze ozna- 
cza „najlepszy*. Przeważ- 
nie te dwa określenia 
znajdują się w stosunku 
odwrotnie  proporcjonal- 
nym. A mimo to — pro- 
dukcja tzw. superfilmów 
w Hollywood wzrasta. Tą 
bronią bowiem producenci 
filmowi próbują walczyć z 
telewizją, groźną konku- 
rentką filmu. Tylko dając 
widzowi to — twierdzą w 
Hollywood czego nie 
może on zobaczyć na ekr; 
nie swego telewizora, moż: 
na go zmusić do opuszcze- 
nia wygodnego fotela w. 
zacisznym pokoju i zajęcia 
miejsca w ciemnej nie- 
przytulnej sali kinowej. 


W czołówce tych, którzy 
kosztem wielu milionów 
dolarów prawadzą - gene- 
ralny atak na umiar i do- 
bry smak, kroczy-od lat 
Cecil B. . De 'Mille. U- 
waża on, że tylko rzeczy 
monumentalne robią wra- 
żenie na masach i wierny 
temu przekonaniu realizu- 
je jeden za drugim super- 
filmy, filmy-giganty, któ- 
rych produkcja kosztuje 
od kilku do kilkunastu 
milionów dolarów. 


Jego „Quo wvadis?* z 
trzydziestoma tysiącami 
statystów, kilkuset akto- 
rami i 63 lwami — oka- 
zał się kolorowym kiczem, 


Cecil B. De Mille — 
realizując swój nowy film 


zdradzającym całkowity 
brak szacunku dla historii. 
Inny jego superfilm „Sam- 
son i Dalila* — niemniej 
sze „osiągnięcie" pod 
względem artystycznym — 
pochłonął ponad cztery mi- 
liony dolarów. Tyleż samo 
kosztował jego film-gigant 
„Dawid i Bathseba" o te- 
macie zaczerpniętym ze 
Starego Testamentu. 

Niedawno De Mille u- 
kończył swój nowy film pt. 
„Dziesięcioro _ przykazań”, 
nad którym pracował dwa 
lata i który jest nową wer- 
sją jego starego filmu 
sprzed 25 lat. Jest to po 
prostu ekranizacja Biblii, 
A że De Mille twierdzi, 
iż Biblia jest najlepszym w 
świecie scenariuszem, więc 
też bez większych wahań 
zainwestowano w  zreali- 
zowanie tego scenariusza 
„skromną* sumkę 12 mi- 
lionów dolarów. 


Dla jednej tylko sceny 
zniszczenia wojsk faraona 
kazał De Mille wybudować 
basen, do którego w cią- 
gu dwóch minut można 
wpuścić  1.200.000 litrów 
wody. 


Byli tacy, którzy żywili 
nadzieję, że wraz z woj- 
skami faraona utonie w 
tym sztucznym morzu sztab 
realizatorski filmu. Nieste- 
ty — nic z tegó. Nie uto- 
nął i ma zamiar wkrótce 
przystąpić do realizacji na- 
stępnego z kalei superfil- 
mu. (i) 


jak zwykle — mie liczył stę z kosztami 
„Dziesięcioro przykazań", 


któ- 


Tego liczpe imonumentalne sceńy nakręcone zostały w Egipcie 


SALA NR 9 
(A $-6s Kórterem) 


Molnar, 


Marianne Krencsey, 


va — Vera Szemere, 


Film porusza sprawę etyki zawodowej i moralności lekarzy. Opo- 
wiada, jak dzięki energii jednego z pacjentów zostają uzdrowione sto- 
sunki w szpitalu. w którym odnoszono się lekceważąco do chorych 
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"Wykonawcy: Gaspar Toth — Tibor 

Profesor Varga 
Maklary, Doktor Só0s — Tvśn Darvas, 
Doktor Mólnast — Miklos Gabor, Pro- 
fesor Lang — Andor Ajtay, Margo — 
Emmi — Maria 
Sivó, Ester — Zsuzsa Zolnay, Totho- 


rowa — Zsnzsa Simon. 
Produkcja: „Magyar Film" — 1955 


Scenariusz: Tibor Móray Scenariusz: T. Sytina 
"Reżyseria: Kóroly Makk Reżyseria: J. Ożierow 
* zdjęcia: Gyórgy nlćs Zdjęcia: 1. Słabniewicz 
Muzyka: Otto Vincze Muzyka. J. Lewitin 


Zoltan 


dratiew — 
Doktor Webe- 


Produkcja: 


Film opi 
splamił 


Wykonawcy: Andriej Goriajew — 
L. Charitonow. Ojciec Goriajewa — 
P. Konsiantinow, Matka Goriajewa — 
W. Kartaszowa, 'Wasia Kozłów — W. 
Gieraskin, Tamara — N. Rumiance- 
wa, Panieczkin — K. Sórokin, Kou- 
A. Gribów, 
Bielokurow, Szura — R. Makagonowa, 
wołodia — A. Michajłow. 


Ławrow — 


„Mosfitm* — 1865, 


da o perypetiach siedemnastoletniego chłopca, który 
ię chulizańskim wyczynem, ale później wziął się do pra- 
cy i ży! uczciwie. Akcja lilmu rozurywa się współcześnie w Moskwie 


KOMIE | 


Kryzys wytwórni 
kronik filmowych 


Ciężki okres przeżywają ame- 
rykańskie wytwórnie aktualności 
filmowych. W najbliższym cza- 
sie zostanie prawdopodobnie 
zlikwidowana wytwórnia „War- 
ner Pathć*, założona w 1900 ro- 
ku przez Charlesa Pathć. Jej 
archiwum filmowe, na które 
składają się miliony metrów ta- 
śmy kronik filmowych (duża 
ilość kronik z początku XX 
wieku) zostało , wystawione na 
licytację. Podobne trudności, 
firma „Warner Pathć", przeży- 
wają inne wytwórnie kronik fil- 
mowych, gdyż wiele kin zrezy- 
gnowało z wyświetlania aktual- 
ności, 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


Je Dramature radżiecki I. 
opierając się na_ sztuce 
o Leninie pt. „Rodzina”, 
nad scenariuszem filmowy. 


Popow, 
teatralnej 
pracuje 
| w któ- 
rym zostaną przedstawione lata mło- 
'dzieńcze Lenina aż do roku -1895: Na- 
stępny okres życia Lenina — do ro- 
ku 1905 zostanie ukazany w innej 
sztuce teatralnej, którą Popow pisze 
obecnie. 


© Laurence Olivier po zrealizowa- 

niu filmu „Ryszard UI" ma zamiar 
przystąpić do pracy nad wersją 1il- 
mową „Lady Mackbeth". 


(© Twórca „Czerwonego balonika" 
Albert Lamovisse pracuje w okoli- 
cach ujścia Rodanu nad swym no- 
wym filmem, którego bohaterami są 
kanie, d 


(© Film „Rififi', który cieszył się 
niebywałym powodzeniem w Meksy- 
ku, został zdjęty z ekranu. Powód: 
jeden z banków okradziono, a ujęci 
złodzieje oświadczyli, że posłużyli 
się metodą pokazaną w tym właśnie 
filmie. 


»e_ Producenci tilmowi w Hollywood 
pragną wykorzystać tragiczną kata- 
strofę, która ostatnio wydarzyła się 
u wybrzeży amerykańskich i projek- 
nakręcenie  pełnometrażowego 
opartego na: zderzeniu się włc- 
skiego transatlantyku „Andrea Do- 
ria* zę szwedzkim statkiem „Stoćk- 
nolm” 


Fernandel-Marsylijczyk 


Znakomity komik francuski 
Fernandel wystąpi w dwóch fil- 
mach, których akcja rozgrywa 
się w Marsylii: jako komiwoja- 
żer w nowej wersji filmu ,„Czte- 
ry kroki w obłokach* (w Pol- 
sce film ten był już wyświetlany 
w wersji reżysera Blasettiego 
pod tytułem „Podróż w niezńa- 
ne") i w filmie reżyserii Mauri- 
ce'a Regameya pt. „Honoriusz z 
Marsylii": Ten ostatni: film opie- 


Dla Fernandela to Jraszku cofać 
Trzodka czuje sie on równie dobi 
rze. Oto jak wygląda 
joumika. - zwycięskiedo 


Honoriusza. 


ę o całe wieki w przeszłość 

jak w swojej tólusnej 

Fernandel tcieliwszu SIĘ 10 
który 


czach, przedstawiających sceny 
z życia mieszkańców Marsylii. W 
filmie niektóre z tych: skeczów 
zostały zmienione, pewne szcze- 
góły usunięte, dodane inne epi- 
zody. Akcja cofa się o wiele wie- 
ków wstecz, ukazując obrazy 
starożytnej Marsylii. Film krę- 
cony jest wyłącznie w plenerach 
w Marsylii i jej okolicach. Fer- 
nandel występuje jako niezrów- 
nany w swym komizmie Mar- 
sylijczyk. 


roli swegn 
jecznej skó- 
postać starożytnego wo- 
rękę królewskiej córki 


śdabyt 


Na zdjęciu 


młoda utaleńtowana aktorka Dolidze w roli Eteri 1 Kwaczadze 


jako bohater filmu, kompozytor gruziński Z. Paliaszwiii. (Do notatki poniżej) 


Nowy film gruziński 


Jeden z wybitniejszych filmo- 
wców gruzińskich Siko Dolidze 
zakończył niedawno realizację 
nowego filmu fabularnego pt. 
„Pieśń Eteri". 

Treścią filmu są dzieje słyn- 
nego kompozytora gruzińskiego 
Zachara Paliaszwiliego, który w 
okresie przedrewolucyjnym roz- 
poczynał w ciężkich warunkach 
swą artystyczną drogę. Na tle 
dziejów kompozytora film od- 
twarza sytuację społeczeństwa 
gruzińskiego w okresie carskim 


oraz ogrom przemian, które na- 
stąpiły po rewolucji 'październ 
kowej, kiedy to talent Paliasz- 
wiliego rozkwitł w sprzyjających 
warunkach. 


Role główne odtwarzają; Kwa- 
cządze jako kompozytor Palię 
szwili oraz zasłużeni artyści re- 
publiki — Medea Dżaparidze, W. 
Godzjaszwili, Dolidze i inni. 


Premiera filmu, która odbyła 
się niedawno w Tbilisi, przymio- 
sła filmowi duży sukces. 


„Noc i mgła” zdobywa ekrany świata 


© krótkometrażowym filmie 
dokumentalnym re: Alaina 
Resnais „Noc i mgła* pisaliśmy 


w naszym tygodniku kilkakrot- 
nie. Na początku bieżącego roku 
(„Film* nr 6) donosiliśmy 0 
tym, że film ten został odznaczo- 
ny nagrodą im. Jean Vigo jako 
najlepszy francuski film doku- 
mentalny roku 1955. 

Zgłoszony na tegoroczny fe- 
stiwalł w Cannes — został wy- 
cofany na skutek interwencji 
bońskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych (pisaliśmy o tym 
obszernie w 18 numerze „Fil- 
mu'). Liczne głosy protestu spo- 
wodowały pokazanie lilmu pod- 
czas festiwalu ale poza konkur- 
sem, co oczywiście wykluczaio 
przyznanie jakiejkolwiek nagro- 
dy czy wyróżnienia. 

Fakt ten wywołał istną falę 
protestów nie tylko we Francji, 
ale i w Niemczech zachodnich. 
Dla wysondowania opinii pu- 
blicznej urządzono w Bonn w 


czerwcu br. pod auspicjami 
„Europiische Zeitung" (organ 


sekcji niemieckiej Europejskiego 
Ruchu Młodzieży) pokaz filmu 
połączony z plebiscytem. Widzo- 
wie otrzymali kwestionariusze, 
w których odpowiedzieć mieli 
na następujące pytania: 

© czy film — według nich 
— jest obiektywny i słuszny, 
czy też tendencyjny i anty- 
niemiecki; 

"© czy przypomnienie zbrodni 
nazistowskich jest _ konieczne, 
czy raczej niepotrzebne a nawet 
szkodliwe; 


© czy film może wywołać 
zbawienny wstrząs psychiczny. 
czy też pozostawia widza obojęt- 
nym lub może go zrazić; 

© czy należałoby go poka- 
możliwie największej ilości 
widzów niemieckich, czy też 


ilości ograniczonej lub może w 
ogóle nie pokazywać. 

W plebiscycie wzięło udział 412 osób. 

8 376 widzów uznało film za obie- 
ktywny i sluszny. 

© 37 osób było zdania, iż przy- 
pomnienie zbrodni hitlerowskich jest 
konieczne. 


8 222 uczestników ankiety stwier- 
dziło, że tlim silnie wstrząśnie w 
dzem, co może mieć zbawienny 
wpływ na Niemców (41 osób wstrzy- 
mało się od odpowiedzi, 38 — uw: 
żało, że widz. niemiecki przyjmie 
obojętnie, 87 — twierdziło, że widz 
będzie zrażony). 


/0 263 osoby wypowiedziały się za 
Jak najszerszym rozpowszechnianiem 
filmu, 106 — za ograniczonym, a 11 
osóh było w ogóle przeciwnych wy- 
świetlaniu filmu. E 

Znamienne jest to, że im star- 
si byli biorący udział w ankie- 
cie, tym odpowiedzi były pow- 
ściągliwsze, a nawet zabarwio- 
ne niechęcią i wrogością. Mło- 
dzi! jednogłośnie opowiedzia- 
ła się za filmem, zamieszczając 
w  kwestionariuszach takie na 
przykład _ uwagi: _ „Dlaczego 
Niemcy nie mają odwagi sami 
zrealizować takiego _ filmu?*, 
„Ten film wykazuje uczciwość 
i przyzwoitość, na jakie nie za- 
sługujemy". Jak wiadomo, film 
„Noc i mgła” był wyświetlany 
podczas festiwalu berlińskiego 1 
odniósł duży sukces. 

Pod naciskiem opinii publicz- 
nej przewodniczący komisji pra- 
sy, radia i filmu M. Bausch po- 
stawił ostatnio w Bundestagu 
wniosek, aby rząd federalny po- 
krył koszt opracowania komen- 
tarza filmu w języku niemie- 
ckim i zapewnił mu jak naj- 
szersze rozpowszechnianie, zwła- 
szcza 'w organizacjach młodzie- 
żowych i klubach filmowych. 

Tak to z trudem toruje sobie 
drogę na ekrany świata  doku- 
ment filmowy ukazujący praw- 
dę 0 nazistowskich obozach 
koncentracyjnych. Dokument; 
który obejrzeć powinni wszyścy. 
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„Zbłąkani* to pierwszy film 
fabularny młodego reżysera wło- 
skiego Francesca  Masseliego. 
Poprzednio zrealizował on kilka 
filmów dokumentalnych, . które 
zwróciły uwagę krytyki na tego 
zdolnego filmowca. Obecnie pra- 
cuje on nad nowym filmem fa- 
bularnym pt. „Kobieta dnia". W 
filmie „Zbłąkani* występują w 
rolach głównych: Jean Pierre 
Mocky (jako Andrea), Isa Miran- 
da (jako jego matka) i Lucia Bose 
(iako Lucia). A oto treść filmu: 


a kat G1 e R mą 


Lato roku 1943. W północnych Włoszech okupowanych przez wojska hitlerowskie, w pew- 
nej luksusowej posiadłości wiejskiej, z dała od odgłosów wojennych prowadzi beztroski 
tryb życia młody Andrea. Po śmierci ojca, bogatego przemysłowca, Andrea pozostaje pod 
opieką swej matki i podczas jej nieobecności spędza wesoło czas w gronie swych przyjaciół 


Któregoś dnia do wsi przybywa większa 
grupa uchodźców z Mediolanu, którzy szu- 
kają tu schronienia przed bombami. Andrea 
udziela gościny pewnej rodzinie uchodźców. 
Sam jest zaskoczony faktem, że gdzieś na 
świecie toczy się wojna, która zmusza ludzi 
do opuszczania swych domów. Uchogźcom 
stara się udzielić jak największej pómocy 


Jego życzliwość ma również i inną przyczynę. 
Oto w rodzinie, którą Andrea gości u sie- 
bie, jest młoda ładna dziewczyna Lucia. Jej 
wdzięki zrobiły ma nim duże wrażenie. Je- 
dnakże Lucia jest daleka od myśli o jakich- 
kolwiek romansach. Wkrótce Andrea poz- 
na ją bliżej i pojmie, że dziewczyna wzbu- 
dza w nim głębokie i szczere uczucie miłości 


Wrzesień 1943 roku i zawieszenie broni 
między aliantami i Włochami. Wielu żołnie- 
rzy włoskich stacjonujących na terenach 0- 
kupowanych przez hitlerowców ucieka, by 
przedrzeć się na południe, Włoch do formują- 
cych się oddziałów partyzanckich. Pewnej 
ńocy grupa taka z jednym żołnierzem ran- 
nym przybywa do wsi, gdzie mieszka Andrea 


Andrea pod wpływem Lucii udziela żołnie- 
rzom schronienia w swojej willi. Ale jeden 
z jego przyjaciół — Ferrucio, lękając się 
konsekwencji zawiadamia władze faszystow- 
Skie.o miejscu pobytu i o zamiarach zbie- 
gtych żolnierzy. Andrea dowiaduje się o tym 
i między przyjaciółmi dochodzi do ostrego 
starcia. Sytuacja staje się niebezpieczna 


1 


Na skutek informacji, kórych udzielił Fer- 
rucio włoskim -faszystom, zcstały zaalarmo- 
wane stacjonujące w pobliżu oddziały hitle- 
rowskie. Cała grupa włoskich żomierzy przy- 
gotowuje się wobec tego do natychmiasto- 
wego opuszczenia wsi. Wraz z nimi posta- 
nawiają opuścić - wioskę również Andrea 
i Lucia, których miłość w pełni rozkwitła 


W ostatniej chwili, gdy Andrea tma opuś- 
cić dom, zjawia się jego matka, która sprze- 
ciwia się zamiarom syna. Zresztą i sam An- 
drea jest daleki od idei ożywiających ser- 
ca młodych patriotów włoskich. toteż po 
zej rozmowie udaje się matce przeko- 
go. że należy on do zupełnie innego świa- 
ta i że nie powinien narażać swego życia 


Na życzenie matki i w asyście oficera niemieckiego odjeżdża An- 
drea na granicę szwajcarską, by w neutralnym kraju czekać końca 
wojny. Wtedy spokojnie będzie mógł wrócić do Włoch i dalej żyć 
beztrosko. Jego uczucie do Lucii okazuje się słabsze od egoizmu. 


"Tymczasem oddział niemieckr ściga uciekających młodych Włochów, 
którzy pragną połączyć się z oddziałami partyzantów. Wszyscy szczę- 
śliwie wymykają się z rąk prześladowców, jedynie Lucia, która nie 


straciła wiarye w Andrea i do ostatniej chwili czekała na niego 


w umówionym miejscu — zostaje zastrzełona* przez hitlerowców * 
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TYGODNIK 


FILMIE 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 17 Domena Leszka 
Drogosza. 4 Fachowiec, 5) 
Prowincja włoska uwiecznio- 
na przez Stendhala, 2) Mogą 
być z makiem, 2): Gatunek _ja. 
błka, 107 Niewielki zbiornik 
wody sodowej, Li) Imię mę- 
skle, 14) Oglądaliśmy go „na 
pustkowiu”, 16) Budynek go- 
spodarski, 19) Gruba gałąż, 21) 
Siedziba „Mazowsza”, 227 Szu- 
kaj przy torze kolejowym. 23) 
Staromodna gra w karty, 25) 
Zwyżka _ glełdziarska, ' 27) 
Dźwięk, 2%) Kobierzec, 33) Jest 
1 „ogórkowy«, 34 Rośnie w 
miarę: jedzenia, 45) Nieproszo- 
ny gość, 36) Są parowe, są | 
pociągowe, 37) Odgłosy, 36) Na- 
rodowość, którą czasem ktoś 
udaje. 


Rozwiązania należy nadsy- 
łać w terminie 10-dniowym od 
daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy- 


Pionowo: 1) Kruczowłosy 
mężczyzna, 2) Dzida. lanca, 3) 
Rekwizyt kreślarza, 4) Ssak 1e- 
śny, 5) Cecha lata, 7) Przed- 
wojenny „Film”, 0) Pogoda, 12) 
Powstaje z trawy, 13) Zapo- 
wiedź, 14)- Imię męskie, 157 
Wolnomularz, 17) Mogą być po 
nelsońsku, 18) Mowa niewier- 
szowana, 19)-Uszczelnia szyby, 
%07 Przyrząd gimnastyczny, 24) 
Na przykład: Połanieckich, 4) 
Budynek fabryczny, 26) Bogl- 
ni księżyca, 2%) Koncept bez 
namysłu, 30) Był na filmie ta- 
kl „chleb powszedni”, 31) Miej- 
scowość wczasowa nad Bałty- 
kiem, 27) Bywa puszysty. 

(3. Kłosowicz — Częstochowa) 


słowe”. Wśród czytelników, 
którzy  nadeślą prawidłowe 
rozwiązania rozlosowane zosta- 
ną 

nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
2 Nr 28 (397) 


Krzyżówka. Poziomo: wan- 
dal, intruz, atak, kawa, trans- 
tormator, tomasyna, piosenka, 
arteria, Aladyn, buława, bu- 
telka, karnawał, Antonina, ko- 
stiumologia, Ikar, Anin, Po- 
ścig, ananas. Pionowo: Kareni- 
na, 'anomalia, agat, udar, kar- 
ton, Barska, krystalizator, for- 
iel, konserwatoria, artykuł, pl 
gulka, renoma, karmin, Basty. 
lia, indosant, antena, karo, an- 


Za dobre rozwiązańie zuda- 
nia z ne 26 (397) nagrody książ- 
kowe otrzymują: 1) M. Boro- 


wiczka — Bielsko-Biała, ul. 
Miarki 11a, 2) Z. Długosz — 
Wrocław, ul. Pilczycka 122, 3) 
8. Frączkowski — Skierniewi- 
ce, ul. Mokra 1, 4) B. Mollń- 
ski — chrzanów, ul. Koniewa 
46, 5) Z. Mrówka — Łódź, ul. 
Dygasińskiego 23, 6) 8. Nowak 
= Włochy k/Warszawy, ul. 
Techników 15, 7) A. Sokołow- 
ska — Warszawa, ul. Słowac- 
kiego 5, 8) Ł. Szudbarga — Gnie- 
zno, ul. Spokojna 3, 9) M. Wi- 
śniewska — Łódź, ul. Wschod- 
nia. 38, 10) K. Wyka — Stalowa 
Woła, ul. 1 Sierpnia, Zakład 
Bom Kultury. 
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Szawa, Al. Jerozolimskie 113, konto PKO I-8-10002), Warszawa. 


(red. 


wszystkie 


nacz.), 


1 FAW. Prenu- 


urzędy pocztowe 


rzedstawiamy na- 
P szym czytelnikom 

jednego z. najpo- 
»ularniejszych obecnie 
iktorów filmu francus- 
kiego — Georgesa Mar- 
chala. Odtwarza on po- 
ać niezrównanego Ga- 
skończyka d'Artagnana 
w filmie „Trzej musz- 
kieterowie" według .A- 
leksandra Dumasa i w 
reżyse! Andrć Hune- 
belle'a. 

Georges Marchal ma 
obecnie 36 lat i bogatą 
przeszłość nie tylko ar- 
tystyczną. Po skończe- 
niu szkoły średniej był 
wprawdzie słuchaczem 
kursów dramatycznych, 
ukończył je z dobrym 
wynikiem, ale nie od 
razu poświęcił się ak- 
torstwu. Próbował wie- 
lu zawodów, był nawet 
sprzedawcą w jednej z 
wielkich. hal targowych 
Paryża, nauczycielem 
tańca i chłopcem na po- 
syłki. Był i jest nadai 
zamiłowanym  sportow- 
cem, brał udział w wie- 
lu raidach samochodo- 
wych i wyścigach mo- 
tocyklowych, może się 
poszczycić kilkoma mię- 
dzynarodowymi  nagro- 
dami. 

W filmie zadebiuto- 
wał w 1939 roku. Miał 
wtedy 19 lat. W roku 
1941 występował przez 
pewien czas na scenie 
„Comedie Francaise". 
Wkrótce jednak rzucił 
scenę dla filmu 4 dziś 
już ma na swym koncie 
artystycznym 26  fil- 
mów, w których grał z 
początku mniejsze i 
większe epizody, a po- 
tem główne role. 


Krytyka francuska 
wysoko ocenia. talent 
Georgesa Marchala. 


Szczególnie dobre re- 
cenzje miał on w związ 
ku z główną rolą w fil- 


mie re 1 Luisa Bu- 
nuela s'appelle 
|'aurore' się na- 
zywa św Nie jest 
wykluczone, że' i* ten 


film zoba: 


ny w przy- 
szłym roku ma naszych 
ekranach. Na razie ta- 
lent oraz iście gaskoń- 


ską swadę Georgesa 
Marchala podziwiamy w 
Trzech myszkieterach* 


